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przesilił
o$wiadczyl minister Masaryk na sesji ONZ
Bidault koni s
przed zarzutami

w stosowaniu prawa veta. Min. Masaryk 
wyraził ubolewanie z powodu pogłębienia 
się różnic między wschodem a zachodem. 
Zanim przedstawiciele niektórych inniej- 
izych państw' zaczną krytykować któreś z 

| wielkich mocarstw, powinni przed tym za­
pytać sami siebie, czy u nich w kraju wszy 
stko jest w oerządku.

Europa przesunęła się zdecydowanie na

NOWY JORK (Obsł. wł.) MIN. BIDAULT OŚWIADCZYŁ W SOBOTĘ NA 
GENERALNYM ZGROMADZENIU, ZE SAMO ISTNIENIE ONZ ZOSTAŁO ZA­
GROŻONE Z POWODU SPORU MIĘD IY JjTANA MI ZJEDNOCZONYMI A 
ZWIĄZKIEM RADZIECKIM. FRANCJĄ UWAŻA ZA RZECZ PRÓŻNA I NIE­
BEZPIECZNĄ UKRYWANIE ROZMIAR )W I POWAGI KRYZYSU, KTÓRY DUJ 
RZEWA OD DŁUŻSZEGO CZASU.

Trudno znaleźć płaszczyznę porozumie­
nia między dwiema sprzecznymi wypowie­
dziami, złożonymi przez min. Marshalla z 
jednej, a min, Wyszyńskiego z drugiej stro­
ny. Uczciwiej jest oświadczyć, że nie wia­
domo po prostu, jak te sprzeczne punkty 
mogą byi. w ogóle pogodzone. ,

Min. Bidault stwierdził, że Francja goto­
wa jest zgodzić się, aby projektowana re­
forma prawa veta została poddana dysku­
sji,- ale poprawki do Karty ONZ nie mogę 
jeszcze rozwiązać trudności, laióc stoją 
przed ONZ. W wypadku Grecji na przykład 
byłoby właśnie obowiązkiem ONZ zapro­
ponować jakieś rozwiązanie.

Fr.-.ncja z radości;, wita przystąpienie 
nawet Włoch do ONZ Nie byłoby rze­
czą właściwą dła pokojowej organizacji Świn 
ta, jaką jest ONZ, pozostawienie na ubo­
czu kraju Michała Anioła, Dantego i Ga­
ribaldiego. Francja umie pamiętać, ale umie 
również zapominać.

Min. Bidault wypowiedział się za po­
wzięciem kroków, które stanowiłyby zapew­
nienie, że owucowa Niemiec nic będzie 
odbudowaniem niemieckiej potęgi militarnej.

Tylfeo
wielka oiqfka’ 

zostanie na warcie
LONDYN (PAP). Korespondent poli­

tyczny agencji Reutera dowiaduje się, że 
premier Attlee ma ogłosić za 2 tygodnie 
zmiany w gabinecie, które — jak sie zdaje 
— pójdą dalej, niż tego na ogół oczekiwa­
no. Uchodzi za .zecz prawie pewr.ą, że 
zmiany te nie dotkną t. zw. „wielkiej piąt­
ki" gabinetu, tj, premiera Attlee oraz mi­
nistrów Bevina, Morrisona, Crippsa i Dał- 
tona. Krążą natomiast pogłoski, że mogą u- 
stąpić minister obrony narodowej Alexan­
der, minister zaopatrzenia Wilmot, minister 
bez teki Greenwood, minister paliwa Siliri- 
v\eii, minister wojny Belienger, minister zdro 
w;a Bevan. Do rządu wejść ma natomiast 
I. i i ku młodszych ministrów z grupy parla­
mentarnej Partii Pracy, Przewidywania tc 
oparte są zresztą tylko na domysłach.

Należy liczyć się z długą okupacją Nie­
miec przez armie sojusznicze, stworzyć ści­
słą kontrolę rozbrojenia i demilitaryzacji o- 
raz międzynarodowy zarząd najważniejszej 
dla gospodarki niemieckiej strefy, mianowi­
cie Zagłębia Ruhry.

Odpowiadając na zarzuty min. Wyszyń­
skiego, jakoby Francia i W. Brytania spis­
kowały ze Stanami Zjednoczonymi przeciw 
niepodległości niektórych państw europej­
skich, min. Bidault oświadczył: „Przykro mi, 
ale ponownie stwierdzić muszo, że zarzut 
ten pozbawiony jest wszelkich podstaw".

PRZEMÓWIENIE MASARYKA
Delegat Czechosłowacji min. Masaryk, 

który również zabrał głos w clebacie, oswiad 
czył, że Czechosłowacja sprzeciwia się wszeł 
kim pośrednim lub bezpośrednim zmianom

lewo — oświadczył min. Masaryk. Oczy­
wiście może to być nieprzyjemne dla tych, 
którzy — jak w Pismo Święte — wierzą w 
inicjatywę prywatną. Nie mniej fakty pozo­
stają faktami. Min. Masaryk jest ostatnim, 
który by chciał zubożenia Nićimec. Ale nie 
można zgodzić się z teorią, że Niemcv po­
winny być odbudowane przed tymi kraja­
mi, które padły ich ofiarą podczas wojny.

Rozpoczął się siew 
terenie odgrywają traktory. Na zdjęciu jeden

Żuław.

JUS
przygotowaniu kuuur olbrzymią rolę na naszym 

traktorów przy pracy pa terenie

Należy uO
tfriatatanśd faszystów
Uchwała londyńskich związków zawodowych

LONDYN (PAP). — DELEGACJA LONDYŃSKIEJ RADY ZWIĄZKÓW ZA­
WODOWYCH ZŁOŻYŁA W DNIU WCZORAJSZYM NA RĘCE MINISTRA 
SPRAW WEWNĘTRZNYCH CHATEK EDE PROJEKT ZWALCZANIA DZIAŁAL­
NOŚCI FASZYSTOWSKIEJ I ANTYSEMI KIEJ NA TERENIE ANGLII. PROJEKT 
DOMAGA SIĘ, ABY WSZELKA DZIAŁALNOŚĆ FASZYSTOWSKA I ANTY­
SEMICKA ZOSTAŁY ZAKAZANE — JAKO NIELEGALNE.

rytami

Po przyjęciu delegacji związków za­
wodowych, — brytyjskie ministerstwo 
spraw wewn. wydało następujący ko- 
muSKcat: „Delegacja oświadczyła, że
związki zawboowe jak i klasa robotni­
cza Londynu są wielce zaniepokojone z 
powodu poważn. niebezoieczcństwa, ja­
kie grozi demokracji i ruchowi robotni­
czemu w związku z ostatnimi przejawa­
mi działalności faszystowskiej w Anglii.

Delegacja stwierdził«, że nie podzie-

Węgiel i elektryczność — to nie wszystko
Przed 'rżenia tygodniami Dostawiliśmy jemy, że słuszną postawę zajmują Związ- 

z tego miejsca pytanie, na jakiej podsta- ki Zawodowe, broniąc interesów świata 
v.ie podwyższono w Sopocie opłatę za pracy. Obowiązkiem naszym jest nato- 
gaz. Jednocześnie przypomnieliśmy n- miast stanąć w obronie poczucia prawne- 
chił Mp Rady Ministrów z dnia 28 maja go obywatela i w obronie autorytetu naj- 
r I zabraniającą wszelkich zwyżek cen wyższych czynników państwowych, 
w sektorze państwowym i samorządowym Skoro zapadła uchwala Rady Mini- 
"ióą, oświadczenie min. Minca z trybuny strow, nic może być takich trudności, któ 
sejmowej, że dalsze zwyżki cen w tych re uprawniałyby kogokolwiek do jej lama- 
se.ttorach byłyby nielegalne i karalne. nia. Decyzja Rządu, podana do publicz- 

‘.wiąz.ku z tym artykułem otrzymali nej wiadomości z trybuny sejmowej przez 
smy i po in iv do wiadomość naszych min. Minca, została przyjęta przez świat 
Czytemi-cow wyjaśnienie prezydenta So- pracy z radością i zaufaniem, a tego za- 
potu, które t.umaczy lo konieczność pod- ufania nie wolno nikomu podrywać. Mini- 
wy.; zema taryfy opłat zn gaz zwyżką ster Minc doskonale zdawał sobie sprawę 
ceny a' ener£!‘ elektrycznej i innych z wszelkich trudności gospodarczych i dla 
materiałów. Zoodnie z tym tego wskazał w swym przemówieniu dwie 

teoretycznie możliwe drogi polityki cen 
w sektorze państwowym i samorządu 
wym: 1) gonitwy za cenami wolnorynko­
wymi i 2) ustabilizowania, a nawet ogól­
nej zniżki cen. Rząd wybrał tę drugą 
drogę, ustalając wyraźnie swą uchwalą 
tylko dwa wyjątki t. j. podwyżkę cen na-

eteriałów. Zgodnie z tym wyjaśnieniem, 
projektowana podwyżka opłat uzyskała 
aprobatę Ministerstwa Administracji Pu- 
blicznej, Centralnego Urzędu Planowania 
i C ręgowej Komisji Związków Zawodo­
wych w Gdańsku.
_„^£zoral j zamieśdlLmy protest 
OKZZ w Gdańsku przeciw nieuzasadnio­
ny m podwyżkom opłat za sługi samo- wozów sztucznych i pasażerskich biletów 
lz.ądow miejskich na Wybrzeżu, a w szczc kolejowych.
K? w Gdyni, Gdańsku i Sopocie. Dlatego sądzimy, że sprawa podwyż- 
i, nŁ V ierdza, ze me tylko tie wyrazi szenia opłat za usługi samorządowe na 
o. \ 'n~J ^gody na jaKiek- Wiek podwyż- Wybrzeżu powinna być jeszcze raz zre 

aAe_ z.e na"S“.y one wbrew stanowi- widowafia i wyjaśniona w imię prawo.z.ąd 
N.^a“ * ÓKZZ. ności, w imię zaufania szarego człowieka

ie jest naszym w tej diwili celem do rządowego programu, w imię poczu 
wy jasmame sprzeczności pomiędzy opinią cia prawnego najszerszych mas. Cena 

u ncfSKiego hr po-.u i OKZZ w tycli wartości państwowych i społecznych 
c Zdaien|y sobie sprawę z tru- jest bowiem niev/r.półmicrnie wyższa od 

dnosci finansowych samorządów iniej ceny węgla czy cl

la poglądu, :ż organizacjo faszystowskie 
w Anglii mogą być tcłsrbwańc.i, ie moż 
na im nawet zezwelić na głoszenie ich 
teorii, gdyż faszyści brytyjscy nie głoszą 
żadnych własnych teorii, lecz są orga­
nizacją, uprawiającą morderstwa i ii' 
nansowatir, przez kapitalistów, I.ióizy 
obawiają się ruchu robotniczego i chcą 
zniszczyć zasady demokracji dla zwięk- 
szeuia swych dochodów i dojścia do 
władzy. W związku z powyższym — 
delegacja wysunęła nastę^ijące propo­
zycje walki z faszyzmem: „Zakazanie
zebrań i wieców faszystowskich, docho­
dzenia sądowe w stosunku do tych, któ­
rzy podżegają do prowokacji i zakłóce­
nia porządku, wydanie ustawy, zabrania- 
i uc. wszelkiej działalności faszystow­
skich zabronienie antysemityzmu, uwię­
zienie Ijinslay'a jako głównego inspirato 
ra działalności faszystowskiej w Anglii.

Minister spraw wewnętrznych Ede wy 
słuchał delegacji i całego jej projektu,

min.WifsZj Rskiega
NOWY JORK (Obsł. wł.) Delegacja ra­

dziecka zwróciła się do generalnego sekre­
tarza ONZ Trygve Lie o zamieszczenie 
rezolucji min. Wyszyńskiego na porządku 
dziennym Generalnego Zgromadzenia. Re­
zolucja oskarża Stany Zjednoczone o przy­
gotowanie wojny i wzywa do wprowadze­
nia zakazu uprawiania propagandy wojen­
nej.

lecz oświadczył, że nie może wprowa­
dzać nowego ustawodawstwa i źc jego 
zdaniem obecnie obowiązujące uslaw'y są 
wystarczające dla zwalczania faszyzmu 
w Anglii".

Zgon 
La torii

NOWY jORK (PAP). W sobotę w godz. 
przedpołudniowych zmarł w Nowym Jorku 
były burmiserz tego miasta oraz by hi dy­
rektor generalny LINRRA rioreüo la Gu­
ardia.

T,

telii RU
Dzisiaj w Gdańsku odbywa się 

nieczystość wręczenia przez miejsco 
we społeczeństwo sztandaru 41 Gdań­
skiemu Pułkowi Artylerii Lekkiej. I 
kiedy w czasie deiitady wojskowej 
zadudni ulicami miasta żołnierski 
miarowy krok, przechodnie przysłana 
na chodnikach i będą patrzeć na ma­
szerujące za nowym sztandarem od­
działy — z przywiązaniem i miłością.

Naród polski obdarza bowiem swo 
je wojsko szczególnym uczuciem 
Wiele razy musieliśmy z bronią w 
ręku walczyć o naszą niepodległość i 
stąd chyba lo tradycyjne przywiąza­
nie polskiego społeczeństwa do żoł­
nierza.

A żołnierz polski nigdy nie zdra­
dził swego kraju. Często w naszej hi­
storii zawodziła polityka rządu, zawo 
dziło dowództwo, ale honor narodu 
zawsze ratował żołnierz. Podobnie i 
w czasie ubiegłej woj.iy, opuszczony 
przez rząd i wodzów, wędrował pol­
ski żołnierz-tułacz — jck w piosen­
ce — borem, lasem, przez lądy i mo­
rza całego śv.'iata, nie raz o chłodzie 
i głodzie, by przywrócić swej ojczyź­
nie wolność.

Dzisiaj Odrodzone Wojsko Tol- 
skie jest naszemu społeczeństwu jesz 
cze bardziej bliskie, niż kiedykol­
wiek. Armia przestała być bowiem fył 
ko zbrojnym ramieniem rządu, a sta­
ła się własnością całego narodu. Nie 
możemy sobie wyobrazić, aby w dzi­
siejszej Poisce wojsko mogło strze­
lać do robotników czy chłopów, jak 
lo niestety bywało.w czasie strajków 
i ludowych manifestacji przed nojną.

Żołnierz polski po przejściu swegc 
bojowego i zwycięskiego szlaku sta­
nął razem z ludnością cywilną do pra­
cy nad odbudową państwa. Żołnierze 
pomagają chłopom zasiać rolę i ze­
brać plon, pomagają robotnikom v/zno 
sić z gruzów spalone miasta.

41 Gdański Pułk Artylerii Lekkiej 
ma w lej pracy swój pokaźny udział. 
Żołnierze i oficerowie tego pułku roz 
minowywali dzielnice Gdańska, ochra 
niali pierwsze trausoprty UNERA, 
przyjmowali pierwszych repatriantów 
z zagranicy. Na wiosnę pułk zaorał i 
obsiał 477 ha ziemi w majątku Re,ra 
wo, z początkiem ż.r.iw ci sami żoł­
nierze, nie szczędząc swych rąk i 
trudu, wzięli udział w akcji żniwnej.

Nic więc dziwnego, że społeczeń­
stwo gdańskie, wdzięczne żołnierzem 
swego pułku nic tylko za wojenny 
trud, ałe i za pomoc w organizowaniu 
życia pokojowego, WTęcza im dzisiaj 
w dowód sv/ego przywiązania i mi­
łości ufundowany przez siebie sztan­
dar.

I ten właśnie sztandar jest symbo 
Icm solidarności narodu i wojska.

Prezydent R. P.

im przybędzie dziś
W osłainicj i-lnvüi clowiadu- 

i.niy się, iż Prezydent Rzplitc j 
Bolesław Bierut nie przybędzie 
do Gdańska nu uroczystość wrę­
czenia sztandaru gdańskiemu 
Pułkowi Artylerii Lekkiej.

Prezydenta Rzplitej reprezen 
(owae będzie na uroczystości 
Marszałek Michał Rola-Żymier­
ski.

Program uroczystości wręczę 
nia sztandaru zamieszczamy ua 
str. 4.

iarsiiaM ityktcje Francji
warunki pomocy dolarowej

LONDYN (PAP) Paryski korespondent „Daily Worker"’, po­
wołując się nu informacje ze źródeł miarodajnych, podaje szczc 
gółjy prywatnej rozmowy, 5aka podsekretarz Stanu USA Mar­
shall odbył z francuskim ministrem spraw zagranicznych Bi­
dault bezpośrednio po wygłoszeniu przemówienia na sesji Zgro­
madzenia Generalnego ONZ.

skich Wybrzeża, a z dru-ir- cit
Bi:ej r.lrycznosci.

jot.

Wedtug tych relacji Marshall, wyra­
ził zadowolenie ze składu obecnego ga­
binetu francuskiego i z polityki Rama 
diera, żądając jednocześnie od Bidault 
zapewnienia, że komuniści nie wezmą 
udziału w rządzie.

Następnie Marshall domagał się po­
parcia Francji dla zgłoszonego przezeń 
wniosku o powołanie do życia tymcza­
sowego komitetu do spraw pokoju i bez 
pieczeństwa. Przy tej okazji Marshall 
podkreślił, iż rząd Stanów Zjednoczo­
nych bvlby gotów udzielić natychmia-

li!

stowego kredytu dolarowego Franc ji i 
Włochom na łącznych podstawach dla 
cbu tych krajów. Jak sądzą, jest to 
prawdopodobnie jedna z przyczyn, ciim 
których podjęte zostały rokowania fran- 
cusko-wloskio w sprawie unii celnej.

W Paryżu zdają sobie spiawę z tego 
— konkluduje korespondent „Daily 
Worker", że poparcie Europy dla no­
wej wersji planu Marshalla dotyczącej 
ONZ jest ceną, jaką Europa ma płacić 
za dolary amerykańskie.

Kied
wy kradzione I

kogo?Rrzez
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w odbudowie Stolicy
n*«, i__ ic ■ __ MS„D^fh Chłoną1 stanie w WarszawiefSr ÄÄrR

P1!3yb>',i przed;ta-.ściele 
E?.rtl! Politycznych: PPR, ppSi PSL-Nowe 
W.-zwoleme, PSL-lewica, ZMW Wici"
Irzysposubienia Rolniczo - Wojskowego'

owarzystwa Uniwersytetów I udowych' 
^wiązku Nauczycielstwa Polskiego, Zwiąż- 
kti Rew'zyjnego Spółdzielni R. p. i „SlL 
O*® \ t «lonkow Stronni-twa Ludowego 
Raran' prezes Zarządu Głównego
baranowski wicepremier Knrzyck., mini­
strowie — Dąb-Kocio' Dybowski, Pode- 
dworny, wiceministrowie: Cemcarwyk Dre 
wnowdci Rea oraz dyrektor GrubeckM wo 
lewod; warszawski Dura. Poradto przybyli 
przedstawiciele Naczelnej Rady Odbudowy 
\. arszawy Billig j Grabowski.

Konwencję zagai) wiceoremier Kórzyc-
UmTZ,e a,?C Jast,ęPnie Stosu generalnemu 
Komisarzowi odbudowy m. st War^awy - 
Piotrowskiemu. Inż, Piotrowski w irz^mó- 
wlemu swym wskazał dotychczasowe osią- 
PG’S* Y dziele odbudowy stolicy oraz ra- 
krcslif plany na przyszłość.

2 kolei zebrani uchwalili tekst odezwy 
w której czytamy:

,,Do wszystkich Chłopów'
Uznając znaczenie odbudowy Warsza 

wy dl„ odbudowy całego kraju, apelujemy 
do wszystkich chlojjow o wzięcie najbardziej 
żywego udziału w odbudowie zniszczonej 
ba larzynsko przez hitlerowskiego najeź­
dźcę, Stolicy. ‘

V ciężkich, ale zwycięskich i twórczych 
zmaganiach o przywrócenie Warszawie peł 
nego żyda, chłopi polscy muszą stanać ra­
in ę przy ramieniu z rc ootnikami i pracow­
nikom umysłowymi, którzy solidarnie za­
deklarowali swe świadczenia na rzecz „dbu- 
(iowy Stoucy, pociągając za sobą młodzież 
szkolną, kupicctwo, .zemiosło, handel i „ot 
ne zawody

Każdy chłop jest takim samym współ­
właścicielem Warszawy, jak każdy robotnik 
czy inte!łgent pracujący.

Bezpośredni udział chłopów w odhudo- 
wie stolicy V idzimy w postaci wybu lown- 
ma domu, będącego wspólną siedziba wszy- 
JtK cr bez wyiątku chłopów w Polsce —
- Domu Chłopa w Warszawie.

.-biorka na Du.n Chłopa" toczyć się 
będzie w rb tak jak w roku ubiegłym w 
.amacłi akcji Naczelnej Rady Odbudowy m. 
st. Warszawy. Wszystkie pieniądze zbiera­

ne będą na Społeczny Fundusz Odbudowy 
Stolicy.

W rb. juz rozpoczęliśmy, w roku przy­
szłym ukończymy wywiezienie gruzów z te­
renu przeznaczonego pod budowę „Domu 
Chłopa", przy poszerzonej ulicy Marszał­
kowskiej i rozpoczniemy budowę swego 
domu.

Wspólnie apelujemy do działaczy, do ca­
łego społeczeństwa wiejskiego, dc nauczy- 
CieLrwa, do spółdzielców, do przodowników 
mlcdzieży, aby włączyli się czynnie do pra­
cy organizacyjne w Gminnych Komitetach 
Obywatelskich Odbudowy m. st. Warszawy,

aby zarówno żywym słowem, jak czynem 
dotarli z wielkim ozielem odbudowy” Sto­
licy do najszerszych mas chłopów.

Szeroka akcja monilizacii chłopów na 
rzecz odbudowy Stolicy powinna rozpo­
cząć sie w niedzielę, dnia 2f> września i to­
czyć się tak długo, aż dotrze do każdej gmi 
ny, każdej wsi, każdej gromady i chaty.

Niech w szlachetnym wyścigu całego 
Narodu, przy odbudowie pierwszego mia­
sta w Polsce, Stolicy Kraju, ukochanej War 
szawy, nie zabraknie udziału żadnej*®! cliło1 
pa polskiego.

Gd de fest
0@lep! illalernsi

NOW 1 JORK CObsl. wl) Na piątko­
wym posiedzeniu Generalnego Zgromadze­
nia ONZ przemawiał delegat Białorusi Ki- 
sielew.

Kisiclew zaatakował zawarty w Rjo de 
Janeiro traktat o obronie kontynentu ame­
rykańskiego i stwierdził, że Stany Zjedno-

agresor 
atakuje OSA

7
ginowanemu agresorowi którą chcą usprawie 
ciii wić wobec opinii publicznej swoje zbroje­
nia

Mówca przypomniał następnie oświadczę 
nie Molotowa na ostatnim posiedzeniu Zgro 
madzenia w którym minister spraw zagrani­
cznych stwierdził, że w łonie organizacji~ j -i«,,» 11.11^111 alwiciuz.it, ze w juine u rjg unizai]

czone prowadzą propagandę przeciw wyima ścierają się 2 tendencję, jedna, która po

Attache Handlowy Wioch

W \RSZ\WA .PAP). 18 bm, odbył się 
w Warszawie lub cywilny attache handlo 
wego ambasady włoskiej p. dr Giuseppe 
Altomare ? p. Igą Dutkiewicz. Po uroczy» 
stościach ślubnych odbyło się przyięcie w 
sa'onach hotelu „Polonia ", w którym wzięli 
udział przedstawiciele Ministerstwa Spraw 
Z granicznych, Ministerstwa Przemyślu i 
PD ldlu oraz Ministerstwa Żeglugi z min 
Rapackim na czele, członkowie ambasady 
włoskiej z ambasadorem Donini ambasa­
dor Czechosłowacji p. Hejret oraz grono 
zaproszonych gości.

Włoski attache handlowy p. Altomare 
>rzel ywa w Polsce od chwili powstania w 

arszawie ambasad}' włoskiej po wojnie i

przyczynił się w dużym stopniu do nawią­
zania i zacieśnienia stosunków gospodar­
czych z Polską wyzwoloną, zawierając pier­
wszy powojenny układ handlowy polsko- 
włoski.

druga, którapier;, i szanuje Ka,tę ONZ 
podważa jej główne zasady.

Wysunięta przez Marshalla propozycja 
utworzenia stałej komisji ONZ jest niezgo­
dna z Kartą ONZ i zmierza ao ograniczenia 
komptetencji Rady Bezpieczeństwa.

K'sielew poruszył również sprawę Hisz­
panii, żądając, aby obecna sesja ONZ za­
leciła członkom ONZ zerwanie stosunków 
dyplomatycznych j gospodarczych z Hisz­
panią frankistowską. Obecny ,-eżim w Hi­
szpanii stanowi poważną groźbę dla pokoju 
światowego, ponieważ stał się estoją śwjato 
w. reakcji. Delegacja białoruska przedło­
żyła generalnemu sekretarzowi ONZ Try­
gve Lie projekt rezolucji w tej sprawie i za 
żądała, aby została rozpatrzona na obecnej 
sesji Zgromadzenia.

■ "ncesjonowank handlu
WARSZAWA (PAP). — Akcja wyda 

wania zezwoleń na prowadzenie przed­
siębiorstw handlowych przechodzi już 
z okresu przygotowawczego w stadium

H

Wystawa 
„800-Iecie Moskwy

WkRSZAWA (Teł. wł.) W Muzeum 
'Jarodowym w Warszawie odbyło się w so­

botę uroczyste otwarcie wystawy ,,800-le- 
cie Moskwy". W- stawa ilustruje S00 lat 
rozwoju Moskwy, od czasów osiedla na 
.-.remK w 12 wieku do naszych czasów. Wy 
stawa zawiera rówi ei plany rozbudowy 
Moskwy do roku 1950,

POWROT
doiegasii ej z Londynu

WARSZAWA (PAP), Po zakończeniu 
w Londynie konferencji rady gubernatorów 
Międzynarodowego Banku Odbudowy i Mię 
dzynarodowego Funduszu Monetarnego, w 
cin.u 23 bm. spodziewany jest powrót do 
Warszawy polskiej delegacji w osobach: mi­
nistra Skarbu Konstantego Dąbrowskiego — 
gubernatora Banku Odbudowy, wicemini­
stra Skarbu i preze-a Narodowego Banku 
Polskiego — Fdwarda Drożniaka — guber­
natora Funduszu Monetarnego ooaz dyrek­
tora Międzynarodowego Banku Odbudowy 
w Waszyngtonie Leona Barańskiego.

Na wieczny spoczynek
W sobotę, 20 września, po żałobnym 

nabożeństwie, odprawionym w kościele pa­
rafialnym Najśw. Marii Panny w Gdyni, na 
Cmentarzu w temińskim ztozono na wieczny 
spoczynek zwłoki ś. p. red. Krystyny Męc 
lewskiej. W tym smutnym obrzędzie wzięli 
udział wszyscy dziennikarze Wybrzeża, zrźe 
szeni w Związku Zawodowym Dzienikarzy 
R. P. Najmłodszą Koleżankę pożegnał nad 
tr Martą mogiłą w krótkich słowach prezes 
O.;działu Morskiego Zw. Zaw. Dziennika­
rzy R. P., red. Wi.old Mężnicki, podkre- 
ś'ając ofiarny udział Zmarłej w walce z 
najeźdźcą hitlerowskim od wybuhu wojny 
aż ol> Powstanie Warszawskie włącznie.

Niech Jej ta ukochana ziemia polska 
lekką będzie!

praktycznego wykonania, nad którym 
ogólny nadzór sprawuje biuro do 
spraw koncesjonowania handlu przy Iz­
bie Przemysłowo-Handlowej w Warsza­
wie, jako Izbie Urzędującej.

W dniu 25 b. m, na terenie całego 
kraju odbędą się w wojewódzkich związ 
kach kupieckich odprawy prezesów i 
sekretarzy zrzeszeń terenowych. Celem 
odpraw będzie zaopatrzenie terenu w 
odpowiednie druki i iormularze, jak rów 
nież ostateczne poinformowanie działa­
czy terenowych o technice całej akcji.

Po zmontowanu w terenowych zrze­
szeniach kupieckich odpowiedniego apa­
ratu technicznego — przystąpi on od ! 
października o, r. do swej właściwej 
działalności, którą prowadzić będzie do 
dnia 15 listopada b. r. W tym terminie 
Wszyscy kupcy, tak zrzeszeni, jak i 
niezrzeszeid winni — po uprzednim wnia 
sienie Ustalonych opłat do urzędów skar 
bowych — zgłosić się do powiatowych 
zrzeszeń kupieckich, celem załatwienia 
wszelkich formalności, związanych z u- 
bieganiem się o koncesję.

Jacques Bmms 
i Eferasie
\i Warszawie

« - * , * , • . ł - -a
. WARSZAWA (PAP). Dnia 19 bm. przy 

był z Paryża do Warszawy, na zaprosz-nie 
Komitetu Centralnego Polskiej Partii Ro­
botniczej — wiceprzewodniczący francus- 
k.ego Zgromadzenia Narodowego i sekre­
tarz Komitetu Centralnego Francuskiej Par­
tii Komunistycznej Jacques Duęlos, w to­
warzystwie kierownika wydziału propagan­
dy KC KPF — Etienne Fijon.

PeisfM we wszystkich 
komitetach JM

NOWY JORK (Obsł. wl.) Polska repie 
zentowana jest we wszystkich komitetach 
ONZ

W komitecie politycznym zasiada min. 
Modzelewski, dr Lange i ambasador Wl- 
niew.cz oraz dyrektor amerykańskiego wy­
działu ministerstwa spraw zagranicznych 
Żebrowski. W skład komitetu do spraw roz 
broj-ina wchodzi delegat polski w komisji 
energii atomowej min. Złotowski. W komi­
tecie do praw Palestyny znajduje się nmba 
sador Winiewicz, poseł polski w Meksyku 
Dtoho,owski oraz min. Ksawery Pruszyń- 
ski.

Ponadto Polska reprezentowana jest w 
komitetach ekonomicznym społecznym, do 
spraw po-wiernictwa, administracji, budżeto­
wym i prawnym,

odbudowuj porty
Reaktywizacja portów francuskich 

postępuje szybko. Cdy władze francu­
skie obejmowały w siprpniu 1944 r. por­
ty trancuskio, były one zablokowane 
przez wraki około 3.000 statków. 57 proc. 
doków i nabrzeży, a 30 proc. uiządzeń 
przeładunkowych było zniszczonych 
lub zrabowanych przez Niemców Przy­
puszczano wówczas, że samo oczyszcze­
nie portów wraków wymagać pędzie 
co najmniej 5 lat. Okazuje się, że już 
po 3 latach dostęp do portów francuskich 
jest wolny i bezpieczny.

W rezultacie prac nad odbudową ba-

Panstwowa Centrala Harfowa
HURTOWNIA SPOŻYWCZO - KOLONIALNA
GDYNIA, PLAC KASZUBSKI 5 TEL 212-45

F O L E C A
WYROBY CUKIERNICZE

OLEJ JADALNY RZEPAKOWY RAFINOWANY,
WINA, SOKI 1 PRZETWORY OWOCOWE 

MYDŁO, — PROSZKI DO PRANIA 
po cenach ściśle hurtowych, zatwierdzonych 

przez Ministerstwo Przemyślu i Handlu
oraz

TOWARY KOLONIALNE LUZEM I W TOREBKACH 
pieprz, cynamon, goździki, kawa, herbata, papryka, imbir)
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kupno jpgr ITT RB* M sprzedaż
pelisy m ä &t§1/ I kołnierze
różne skórki futerme wygartoane i surowe
A DYNI A. ŚwIętojańsKa ąę Corzy kinie „Warszawa")

Setfiilzieiczość chroni przed r/zysklem

senów i nabrzeży praż urządzeń przeła­
dunkowych porty francuskie osiągają 
dziś w przeładunku importu 80 proc. w 
stosunku do ruchu % roku 1938. W Mar 
sylii przeładunek w eksDorcie osiągnął 
50 proc. stanu r. 1938, a w imporcie 79 
proc.; natomiast itość statków na wejś­
ciu (2.076 w r. 1946) stanowi tylko 22 
proc. iigści z r. 1938 (9.038j, co w pew­
nej mierze tłumaczone jest zwiększe­
niem wykorzystania zdolności przewozo 
wej tonażu. W Le Havre, mimo najtrud­
niejszej sytuacji tego portu wobec bra­
ku rąk roDoczych (brak mieszkań), prze­
ładunek w imporcie osiągnął poziom z 
1938 r., a io dzięki kolosalnemu zwiększę 
niu przeciętnej wielkości ładunku poje- 
dyńczego statku (877,0 t. w r. 1938, 4.032

r. 1946). Przeładunek jest na ogół
i'/-

WSPÓLNA WŁASNOŚĆ
„DZIENNIK LUDOWY 1 publikuje 

nickną odezwę stronnictw i organizacji 
działających na terenie wsi, w której 
m, in. czytamy:

„Dziś, gdy itolioa, tak jak cała 
Polska, jest własnością całegc na,o- 
du, a iie — jak w Polsce dawnej — 
kapitalistycznej warstwy, każdy 
chłop jest takim samym współwłaś­
cicielem Warszawy jak każdy ro­
botnik czy inteligent pracujący”.

„Niech w szlachetnym wyścigu 
całego Narodu przy odbudowie 
pierwszego miastu w Polsce, Stolicy 
Kraju, ukochanej Warszawy nia za­
braknie udziału żadnego chłopa pol­
skiego”.

Nie ulega wątpliwości, że wieś weź­
mie gremialny udział w odbudowie sto* 
licy.

KŁOPOTY BURMISTRZÓW
Pojawiają się od czasu do czasu su­

gestie o bezrobociu w kraju. Lektura 
prasy rozwiewa mit o bezrobociu do­
szczętnie. „DZIENNIK ZACHODNI' pi­
sze np.:

„Obecny burmistrz z Bystrzycy 
Stefan Owczarek jest na tym stanowi 
sku od czerwca 1945 r i daje sobie 
dobrze radę z zarządem nuasta, ale 
ma też i swoje kłopoty. Najwięk­
szym — jest sprawa oczyszczania 
miasta. Jak się oKazuje ar., w mieś 
tie, ani w całym powiecie nie ma 
kandydatów na zamiataczy ulic- ma 
gistrat potrzebuje ich 18, a me ich 
tylko 5 pomimo, że rozesłał pisma 
uo wszystkich gmin, by zachęciły 
ludzi óo zgiaszama się do tej praev, 
Warunkj przy tym doore, 5.5C0 zł. 
pensji miesięcznej dla żonatego, kan 
ki I kat. i mieszkanie. Nie zgłosił 
się dotychczas nikt".
Dalej cytujemy fragmenty trzech 

artykułów z jednego numeru pisma pt. 
„Szczecin — tygodnik rmasta mor­
skiego”:

„W Trzebiatowie jest obecnie 
Jeszcze szereg placówek przemyjło- 
wych, których uruchomienie mogło­
by się w dużej mierze przyczynić do 
ożywienia życia gospodarczego mia­
sta”.

„Osiedlem, w ktcym na osadni­
ków czekają wolne mieszkanie jąie 
wymagające wielkiego remontu, a 
nawet nadające się do natychmia^to 
wego zamieszkania jest Darłowo w 
powiecie sławieńskim. Warto, by 
miejscowością ta zainteresowali się 
osadnicy z Polski centralnej. Prze­
cież tu bodzie można w przyszłości 
robić dobre interesy”.

„Na całym Pomorzu Zachodnim 
odczuwa się duży brak fa-howców. 
Np. Miastko, niewielka miejsco­
wość we wschodniej części Pomorza 
Zachodniego, prosi o szybkie przy­
słanie mechanika, elektrotechnika, 
liydrauiika, a nawet pokojowego ma­
larza. Brak rzemieślników znających 
sw4 pracę i wykonujących ją uczci­
wie jest niebywale wielki”.

DWIE OPINIE PRASOWE
Z artykułu wstępnego w „RZECZY­

POSPOLITEJ":
„Wiadomo, że trudno u nas wy­

jechać za granicę”, „Jest rzeczą zro­
zumiałą, 2e w obecnej sytuacji ogra­
niczenia dewizowe muszą być znacz­
nie ostrzejsze. Za dewizy piacim/ 
węglem i towarami, a więc p.acą I 
podatkami ogółu obywateli — trud“ 
no je zatem wydawać na luksim «B«. 
poszczególnych osób'.

„Jeśli natomiast chodzi o wyjuz- 
d-r indywidualne, to jasne, że przez 
długi jeszcze czas będą ona dopusz­
czalne tylko w y/ypadkach konieta- 
nych”.
Oraz z działu .Sport—Sport—•Sport'’ 

w „WIECZOkZE”-
„Piłkarze nie są eamolubuhi, 

świadczy o (ym najlepiej ostatni 
wyprawa do Szwecji. Nie zapomnie­
li o swych kolegach z innyd bzie * 
dżin sportu i zakupili dla nich masę 

sprzętu. Dla siebie kupili 1® piłek | 
200 pęcherzy",
Pęcherze przydałyby się nie tylko 

ną głowy sportowców, ąie i dysponen­
tów paszportami i walutami

Od^ydowujemf Sloiioe

ZARZĄD GDYŃSKIEGO OBWODU LIGI MORSKI E J 
zaprasza na

2? S
z ud/ialem:

L JĘSI \KoWN V, A. WASI ELA i 
prof W, WALENTYNOM IC7A

w dniu lii września *947 r, o godz. 20, w salach restauracji
m R I Y I E R A “ 

w Donat Ligi Morskiej w Gdyni, Bulwar Szwedzk *2. 
Zamawianie stoIikÖYv telef. 261-48 3024-k

Przyjmiemy przedstawii^elsfwo

wyłączną sprzedaż, iuo skład konsygnacyjny 
na artykuły spoiywczo-koloniąlne, konserwowe i art. gospud domowego

ne CZĘSTOCHOWĘ i okolicę 
Posiadamy aparat biurowy, odpowiednie składy w centrum miasta oraz 

liczną i wyrobioną klientelę 
Zgłoszenia kierować:

„U DZIAŁO w A“ KUPCoW POLSKICH
Spółka z o. o,
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Odbudowa i rozbudowa portu szczecińskiego
sprawą naszego honoru narodowego

iS EMM Zja^s/gg Zb&be^ BeB'z.&$sS€€sb3E£cEb

Minister Minc w swoim przemówie­
niu reasumującym osiągnięcia III Zjaz­
du Przemysłowego Ziem Odzyskanych, 
wysunął następujące obiekty sztandaro 
u a na okres 2-cb lat. pozostałych dla 
wykonania Trzyletniego Planu Odbudo­
wy Gospodarczej: 1. Port szczocuiski,
2. Miasto Szczecin i całość Pomorza Za 
chodniegn, 3. Mazury.

Na pierwszym miejscu znalazł się 
nort szczec ński, co do którego możpa- 
by zaryzykować twieidzen.e, że jest 
kluczowym zagadnieniem Ziem Odzy­
skanych, a wraz z piali całej Polski. W 
zrozumieniu doniosłości tej sprawy, Rzyci 
przeznaczył kwotę 6 miljardów złotych 
na jego rozbudowę i przebudowę.

Bo kwestia jest rzeczywiście i ważną 
1 palącą. I jeśli nie przystąpimy do niej 
w stylu rewolucyjnym —- jak to okres-, 
lił w swoim referacie min. Rapacki — 
całość gospodarki polskiej może wielce 
na tym ucierpieć, A dlaczego? Spójrzmy 
jaka rola przypada w udziale portowi 
szczecińskiemu. Zgodnie z oświadcze­
niem mm. Rapackiego Szczecin ma hyć 
portem przeładunków masowych, por­
tem przemysłowym, wreszcie portem 
tranzytowym dla Europy Środkowej: 
będzie więc źródłem dewiz dla Polski. 
Aby tak się stało w istocie, należy do­
łożyć wszelłdch sił, gdyż zadania nało­
żone na ten port nie są łatwe do wyko­
nania. Dla zrozumienia ich ogromu, trze 
ba przypomnieć sobie rolę, jaką spełniał 
w okresie przedwojennym Szczecin i 
stan, w jakim znajdewał się on w chwi 
li odzyskania niepodległości.

Jeśli przyjrzymy sic działalności nor 
tu szczecińskiego piy.ed drugą wojną 
światową, stwiedzić musimy — co nie 
raz już było podkreślane — że port ‘en 
zaliczał się do drugorzędnych portów 
niemieckich. Polityka gospodarcza Nie 
mieć szła w kierunku popierania w pier 
wszym rzędzie portów zachodnio-memie 
ckich, z Hamburgiem na czele. Dosz'o 
do tego, że w roku 1930 starostowie 6 
prowincji wschodnich złożyli na ręce 

ÓY/czssnego orezydenla I-Iindenburga me 
moriał, w którym przedstawili katastro­
falną sytuację Szczecina i najbliższych 
okręgów, oskarżając, o spowodowana 
tego sianu rzeczy, wadiiWą pSlityl^p gos 
póriarczą Rzoazw, «która — fik 1o powie 
dzieli:my wyżej — forytowam '$orty za­
chodnie.

Star. ten uległ wprawdzie znacznej 
poprawie w okresie rządów hitlero­
wskich — Szczucin osiągnął, jak wie­
my, w roku 1938 przeszło 3 rnllj. t. 
przeładunku — było to jetUiak wvwo’.a 
ne sztucznie: nu przez rozwój handlu za 
granicznego, czy też tranzytu, lecz pracz 
uaktywnienie kabotażu ^c.o b nus 
Wschodnich, co znów miało _ stanowić z 
jednej stron'' argument pu..Tyczu- ja­
koby komunikacja przez „korytarz by­
ła tak trudna, że ,, biedne". Niemcy 
uciekać sie muszą do drogi morskt-i, 
aby zapewnić należyte zac utrze..:d tei 
prowincji, z drugiej zaś strony przez 
Szczecin szły do b. Prus ładunki, mają­
ce stanowić źródło przysztpi agresji na 
Polskę, których ze złfccumialych wzg>- 
dów nie chciano prze?*'łać przez pol­
skie terytorium. W cgólncj wlcc struk­
turze obrotów towarowych Szczecin po­
został drugorzędnym portem iremiec- 
kim, służąc« m przeważnie ccMm żeglugi 
kabotażowej oraz częściowo ba’tyckiej.

Jest rzeczą zrozumiało, że oozycja 
portu szczecińskicego, jrjto dalszopl..- 
nowego portu niemieckiego v/niynę’a 
tak na jego strukturę, jak i .ia struktu­
rę jego lądowych, wzgl. śródlądowych

linii doy/ozowych. Szczecin był więc 
do ostatnich chwil portem przestarza­
łym, o równoleżnikowym systemie dróg 
kolejowych, nie .posiadającym - z wy­
jątkiem Odry — rozbudowanych połą­
czeń ze swym naturalnym zapleczem: 
Śląskiem. Przeciwnie, Szczecin obsługi­
wał zasadniczo Berlin i Brandenburgię, 

Wreszcie -,} 'Niemcy .zrozumieli, że 
port szczeciński plę , może nadal być 
Iraktowany tak po macoszemu, tym 
więcej, że jego położenie w stosunku 
do portów konkurencyjnych nre przed­
stawiało się pomyślnie. Zostały opra­
cowane jpczególowe piany, całkowitej 
nrzebudowy portu, aby uczynić go bar­
dziej atrakcyjnym dla żeglugi i aby go 
rzeczywiście ożywić, Flr.ny te nic zo­
stały jednak przez Nierobów zrealizowa­
ne.

Przyszła wojna, a wraz z nią znisz­

czenie już istniejących urządzeń porto­
wych. Polska otrzymuje zamiast portu 
zdolnego do pracy, ruiny i zglfszcza. 
Trzeba rozpoczynać pracę od początku. 
9 rzeba na nowo stwarzać z niczego port 
i to port, któremu od razu stawia się tru 
d re zadanie do spe'nien a. Szczecin ma 
stać się portem naprawdę wielkim, kon- 
oentrującym w sob;e tranzyt Europy 

Środkowej. Cel olbrzymi, lecz nie 
niemożliwy do osiągnięcia. Wymaga­
jący jedynie wielkiej pracy i wielkich 
nakładów dla urzeczywistnienia go. Trze 
ba przebudować nabrzeża uctawić dźwi­
gi, przebudować sieć kolejową w porcie, 
postawić magazyny, usprawnić drogi do 
wozowe i t. d. Należy uczynić ze Szcze 
cina nowoczesny, wygodny i atrakcyj­
ny, a przy tym tani port, aby miał istot 
nie siłę do ściągnięcia na siebie tranzy­
tu.

Jak już powiedzieliśmy wyżej, Szcze 
ein ma być w pierwszym rzędzie pe­
tem przeładunków masowych. Wypły- 
vza to z jego położenia geograficznego. 
Znajdując się nad Odrą, która łączy go 
z. górniczymi i przemysłowymi okręgami 
Śląska, a więc dysponując najdogodniej 
szą d!a towarów masowych, bo najtań­
szą drogą dowozową, Szczecin poło­
żony jest równocześnie w głębi lądu, co 
zmusza statki do tracenia dużej ilości 
czasu na drogę z pełnego morza do por 
tu i odwrotnie. To znów z kolei'wpły­
nie na to, że nrawdopodobnie linie re­
gularne, a więc te. które zasadniczo 
przewożą towar.- drobnicowe i gdzie 
bardzo zależy na jak najmniejszej stra­
cie czasu, nie będą tak chętnie kiero­
wać swych statków' do tego portu, szu­
kając innych, wygodnieiszych z portów 

t polskich w pierwszym rzędzie — Gdy-

iii sin* ogórki
m zismiB

WARSZAWA (PAP). — Znajdująca 
się w Strzelinie na Dolnym Śląsku je­
dyna w Polsce zamrażaluia owoców i 
jacz' n, pracuje obecnie nad wykona­
niem wytyczonego planu. Specjalny wy 
s;annik PAP, który zwiedził tę „Wy­
twórnię Nr 32", pisze o szczegółach pro­
cesu zamrażania i nowych odmianach 
konserw owocowo-warzywnych, jakie 
fabryka ta rzuci tej zimy na rynek.

Najlepszym sposobem masowego 
konserwowania owoców i warzyw z 
pełnym zachowaniem ich wartości od­
żywczych, jest zamrażanie w niskiej 
temperaturze, Zamrażnlnia w Strzelinie 
na Dolnym Śląsku, posiada urządze­
nia, umożliwiające obniżenie tempera­
tury do 35 st. poniżej zera. Temperatura 
ta, utrzymywana jest w wielkiej he;- 
tnetycz lej komorze. Zaledwie opadły 
Męby pary, skroplone przez nagle ze­
tknięcie się gorącego powietrza z mroź­
nym powiewem aparatów chłodniczych, 
widzę szeroką, metalową taśmę, która 
powoli posuwa się przez całą długość 
komory. Na taśmie tej usövwione są wy 
pełnione owocami parafinowane, lektu­
rowe pudelka, te same, w których to­
war dojdzie w zimie do rąk konsumen­
ta. Po wyczerpaniu remanentów nie­
mieckich pudelka te, produkowane są w 
kraju i pokrywają zapotrzebowanie za- 
mraiairii.

Czas podróży" owoców czy jarzyn 
na tej taśmie w komorze chłodniczej, 
uzależniony jest od natury surowca i 
formy, w jakiej zostaje zamrożony. N;>. 
miazga jableczna musi ,bvć poddawana- 
procesowi zamrnżaira przez cale czteiy 
godziny, podczas kiedy śliwki opusz­
czają chłodnię już po półtorej godziny. 
Zamrożone owoce i jarzyny zachowują 
nie tylko swą wartość odżywczą, ale 
nawet smak.

Trzeba pamiętać, że z chwilą zamro­
żenia surowców v/ komorze chłodniczej 
c bardzo niskiej temperaturze, sam pro­
ces konserwacji dopiero się rozpoczyna. 
Owoce i warzywa, muszą bowiem i po 
opuszczeniu zamrażalni, być przpehowy 
wane w tak;ej temperaturze, aby- nie od 
lajaty przed dostarczeniem Ich konsu­
mentów'; — a więc jirzed grudniem. Dla 
tego też, cal i produkcja zamrażalni,

jest magazynowana w podręcznej chłód 
ni, a następnie z uwagi ne niewielką 
pojemność tej ostatniej, odwożona do 
chłodni we Wrocławiu.

Środkiem pomocniczym jest tu wiel­
ki samochód-chłodnia z dostaw UNRP.A, 
który przewozi zamrożone produkty do 
Wrocławia. Samochód ten, zabiera 10 
ton ładunku. Lecz i ta trudność zostanie 
ostatecznie pokonana z chwilą przenie­
sienia sic całej zamrażalni do nowych, 
obszernych hal, gdzie będzie dość miej­
sca na przechowywanie produkcji aż do 
jej wysyłki do miast. Na nową siedzi­
bę zamrażalni upatrzono Rychwałd. 
Razem z. fabryką, przeniosą się na no­
we miejsce pracy wszyscy fachowcy z 
całkowicie polskiej załogi zamrażalni.

Jakie z zamrożonych w Strzelinie pro 
duktów i w jakiej ilości, znajdą się tej 
zimy na stołach konsumentów polskicn? 
Ogółem, produkcja wynosi 190.800 kg. 
owoców i 61.300 kg. warzyw mrożonych

dzie więc tam 45.000 kg. śliwek, 10.000 
kg. wiśni w stanie naturalnym, zaś 2.500 
kg. miazgi i 1.200 kg. surówki z tego o- 
wocu, dalej 80.000 kg. miazgi jabłecz- 
nej, 27.000 kg. czarnych jagód, 1.500 kg. 
porzeczek, 14.000 kg. czereśni i 600 kg. 
agrestu.

Jeśji chodzi o zamrożone warzywa, 
to przewiduje się 26.000 kg. ogórków w 
całości i 13.000 kg mizerii, dalej 10.000 
kg. fasoli szparagowej i 6.000 kg. grosz­
ku. Pomidorów w całości zamrożono 
700 kg., zaś jako puree — 600 kg.

Wy'roby fabryki budzą zainteresowa­
nie również na. rynkach zagranicznych, 
a zwłaszcza w krajach Skandynawii, roz 
porządzających gęstą siecią chłodni, ~o 
umożliwia rozprowadzenie zamrożonych 
produktów bez ryzyka. Z tego też wzglę 
du eksport nadwyżki owoców i warzyw 
z Dolnego Śląska i innych części Polski 
ma duże widoki rozwojowe. Konsument 
krajowy szybko zasmakował w konser­
wach mrożonych, odbierając w sezonie

w
oraz — jako produktu ubocznego 
4,600 kg. zwykłej marmelady. Można już \ ubiegłym całą produkcję zamrażalni 
zdradzić bliższe szczegóły odnośnie ilo- Strzelinie, 
ścj i, gatunku mrożonych owoców. Bę- |

Każda ckieclco musi mleć metrykę

© JSi « s*- ü n m 3$ w w «* # Si
połowów dalekomorskich

Połowy dalekomerskie po raz pierwszy ( 
.%» okresie powojennym przefctSzyly w sierp 
niu 1000 ton w diłgu niicTrca. Tc v, yiokje 
wini!, zostały cs nunlęte erz‘“’'i zv:'cl«zo- 
nej ilcści jcdflcsh !•', które 'rv.'ly w okresie 
tnvr.'acego sezonu ś!c;Vcwcgo -1« Morzu 
Północnym.

nn s/t 
rvho-

Pcłowy dnlckcmnr'kie dpst-.rcr.yilv w 
sierpniu 1.1,65.527 kg ivb wąptoW 
PJ.96S.930 zl. W porównaniu z lipcem 
zwyżka jest ogromna, bofcfcnj w bpen po­
lewy «prsyniesły 107.jj3p Itg rylł wartdści 
2.076.200 zl. Wysoki wynik połowów sierp­
niowych zawdzięczamy 15 trawlerem. które 
odbyły łącznie 21 podroży, Poławiano nn 
Morzu Północnym i Islandzkim przeważnie 

edzie. Trawlery , ^ ałeiw" i 
łowiące dotychczas na -Głębi

Szczecinie na odbycie praktyki 
, SyriiLiz” w oclu zaznajc-micnia się 
iówstwem dalckflnorsk'm i bazami rybac­
kimi w- Szwecji.

Połowy bałtyckie i dalekomorskie przy- 
jvoi'.y razem w sierpn u 3.663.878 kg ryb 
warteścj 153.34-0.750 zl, podczas Wedy ilość 
zlowicn; ch ryb wynosiła w lipcu 2.430.557 
kg, a wartość ich 62.275.362 zł. (g)

V ic 1 c dzieci osieroconych, przebywają­
cych w z..Kk.:łzci. wychowawczy-.h iuu w 
rodź.nach zastępczych, nie posiada dotych­
czas metryk urodzenia. Sprawy te nie mo­
gę pozostać nadal w zaniedbaniu, toteż Mi­
nisterstwo Oś .iaty nytiało obecnie zarzą­
dzenie, które nakazuje wszczęcie starań o 
uzyskanie metryk. Formalności związane z 
uzyskaniem metryk są następujące:

Rodzice zastępczy, opiekunowie dzieci, 
względnie opiekunowie prawni powinni zło­
żyć we właściwym starostwie wmosek o 
'porządzenie aktu urodzen.a dziecka W po 
daniu tym należy określić pled dziecka, 
przypuszczalny wiek dziecka i kiedy i ew. 
przez kogo zosla'o mnieszczoii“ w rodzinie 
zastępczej. Trzeba także napisać w poda­
niu, jakie imię i nazwisko należało by 
nadać dziecku (jeśli rodzice dz:ccka me są 
znani) i fikcyjne imiona, które będą umiesz­
czone w akcie urodzenia jako invena rodzi­
ców dziecka. Imiona i nazwiska powinny 
mieć brzmienie polskie. Z kolei starostwo 
przeprowadzi dcchc-dzenie dotyczące dziec­
ka, nada dziecku imię, zatwierdzi imiona 
fikcyjne rodziców i wystąpi z mzędu do 
Województwa o nadanie dziecku nazwiska

Jeśli dziecko przebywające w zakładzie 
albo w rodzinie zastępczej nic miało spo­
rządzonej metryki, a kierowmk zakładu lub 
p-odzice zastępczy znają całkowicie lub czę­
ściowo pcrąonałia dziecka t. zn. jego imię, 
nazwisko, imiona i-odriców, nazwisko ra- 
njeńflće lnatki, datę i miejsce urodzenia, 
? Urząd Stanu Cywilnego odmawia spo­
rządzenia metryki z powodu braku potrzeb­
nych dowodów, wówczas należy zwratić 
się do Sądu Grodzkiego z wrnosićem o u­

stałenie personaiii dziecka. Dopie-o po usta 
leniu przez sąd persenalii dziecka meżna 
sporządzić akt urodzenia. Kierownicy za­
kładu i rodzice zastępczy, którzy nie są 
opiekunami prawnymi dziecka (to :naczy 
opiekunami mianowanymi przez sąd), nie 
mogą sami tej sprawy prowadzić, lecz win­
ni porozumieć się z opiekunem prawnym 
dziecka. Jeżeli dziecko nie ma opiekuna 
prawnego, należy wystąpić do- Sądu Grodz­
kiego o ustanowienie opiekuna.
W bi-aku rodziców* 1, w imieniu dziecka \ y 
stąpić może jedynie opiekun prawny. We 
wniosku o odtworzenie aktu urodzenia na­
leży wskazać miejsce i unąd, w którym 
akt urodzenia został sporządzony, a także 
personalia dziecka. Jeśli nie wszystkie dane 
są wiadome, należy podać tylko te, które 
są znane. We wniosku należy także podać 
dowody (np. zeznania świadków) dla usta­
lenia, gdzie akt urodzenia był sporządzony 
i jak brzmiały personalia dziecka. Do ta­
kiego podania należy jeszcze dołączyć za­
świadczenie urzędu, w którym akt urodze­
nia był kiedyś sporządzony, że księgi rze­
czywiście uleglv zniszczeniu w czasie wojnę. 
Po zbadaniu dowodów sąd daje postano­
wienie o odtworzeniu aktu urodzenia. Nie 
można przeprowadzić odtworzenia metryk 
dzieci urodzonych poza granicami jiaństwa, 
ponieważ nie ma odpowiednich przepisów 
prawnych.

jeśli Sąd Grodzki odrzuci wniosek o u- 
stalenle personalii dziecka i o odtworzenie 
metryki, można w ciągu 7 dni wnieść za­
żalenie do Sądu Okręgowego. Każde pis­
mo do sądu należy składać w dwóch egzem 
plarzach. (g)

ŻEGLUGA - PORTY - RYBOŁÓWSTWO
! Plan. 

ńskłei,
orze; w-ziy połowy na Babyku i uditlv się pod 
' onicc miesiąca na połów śleuzi na Morze 
Północne

W gwiązku z organizacją, bazy rybo­
łówstwa dalckomors lego w Szczecin e, wy­
siano jednego z pracowników MUR w

Amdy nia d! r■?b? k 1 ',J

Morski Instytut Rybacki zawiada­
mia, że co czwartek o godz. 18 odbywa 
ją się audycje w programie lokalnym 
roszące ogólną nazwę „Gawędy Rybac­
kie".

l feza
W ostatnich dr.iach dał się zauważyć 

zupełny brak łlądry i dorsza w poło­
wach przybrzeżnych ■ w okoliev Świno­
ujścia.

DO STOCZNI 
Polski trawjer rybacki 

,,\V7cga’ w'yszcdt 19 hm. z 
Gdyni i urlnl się dc Gdań­
ska na stocznię do remon­
tu.

Z WĘGLEM
wyszło z Gdańska 6 statków 
szwedzkie Oddewsld, Bag- 
mar Erntt i Askeladon, duń­
skie Frankrig, N, J. Ohlsen
i sowiecki Lewat. Statki te 
zabrały razem 7716 ton wę­
gla, 4238 tor. koksu i 490 t 
bunkru. Z Gdyni wyszły 19 
bm. 4 stal ki z węglem: szw. 
Freden i Araton, duński Fa­
me i norw, Ophir, które za­
brały razem 9586 t wręgla.

PROM SZWEDZKI 
„Drottmnu Victwiä WsiftB

19 bm. do Gdyni, mając na 
pokładzie 58 pasażerów i 65 
ton drobnicy. Piom wyszedł 
nas.ępnego dnia w godzi­
nach rannych.

DOMKI FIŃSKIE
Duński statek Kirsten 

Skou przywiózł 19 bm. do 
Gdyni partię domków fiń­
skich. Transport wynosi 160 
domków. Klaruje Baltica

NA POŁOWY
Polski dalekomorski traw­

ler rybacki „January' od­
szedł z Gdyni 19 bm. na po­
łowy.

WYROBY ŻELAZNE 
Szw. statek Egon, który 

wyszedł 19 bm. 1 z Gdym,

żelazne w ilości 517,006 t. 
Klaruje Navigator.

CZYNNY TABOR 
RYBACKI

W sierpniu brało udział 
w połowach 137 kutrów ry­
backich, czyli o 10 więcej 
niż w lipcu. Z tej liczby w 
Gdyni było czynnyc’' 80, w 
Gdańsku 22, w Darłowie 7 
i w Szczecinie 28. W po­
łowach brało udział także 
1217 łodzi rybackich, czyli 
o 164 więcej niż w lipcu. 
Przyczyną zwiększonych po- 

, łowów było zniesienie ogra­
niczeń wyjazdów, spowodo­
wane wzmożonym zapotrze­
bowaniem na rybę.

REMONTY W STOCZNI 
ELBLĄSKIEJ

Na fttflszai elWstee; zoaj

dowały się w remoncie w 
sierpniu motorówki „Wan­
da-', „Czajka", i „Rybka" o- 
raz 3 jachty „Rybitwa", 
„Anna" i „Bałtyk".

REMONTY STATKÓW
W dziale okrętowym 

stocznia nr 1 przeprowadza 
remont kadłuba i maszyn 
statku rzecznego „Panna 
Wodna' dla MŻKGG. Na 
ukończeniu jest remont s-s 
„Olsztyna".

ZAMIAST DOKU WYCIĄG
Nie posiadając doku pły 

wającego, stocznia nr 2 wy 
konała na pochylni nr 3 wy 
ciąg do wydobywania je^ 
dnosiek pływających do 200 
ton wyporności

ni. Trampy natomiast chętnie tu zajdą 
z całookrciowymi ładunkami rudy, czy 
fosforytów', czy toż innych towarów ma­
sowych, b-.dż też po całookrctowe ła­
dunki węgla, cementu i t.p.

^Szczecin ma być portem przemysło­
wym, gdyż tam, gdzie spotykają się vrę 
giel i ruda, istnieją idealne warunki dla 
powstania przemysłu hutniczego i in- 
nvch. Już dzisiaj pracuje huta „Szcze­
cin" w StOiCzynie. Już dzisiaj zatru­
dnia ona około 1.CC0 robotników, pro­
dukując przeciętnie ok. 4.330 t. surów­
ki miesięcznie. Pizewidywana jest bu­
dowa drugiego wielkiego pieca. Obok 
niej odbudowuje się cementownia, czer­
piąca surowce z Ziem nać odrzańskich i 
fabryka nawozów sztucznych, sMnowiąc 
razem wielki kombinat przemysłowy 
Szczecina. Odbudowuje się przetwórnia 
mięsno-rybna, mająca piacowac przy 
zuzveiu surowców morza i bliskiego za­
plecza lądowego. Odbudowują się sto­
cznie, tak bardzo potrzebne w każdym 
porcie i t.d. i t.d. W zawrotnym tempie 
Lworzy się wielki port przemysłowy, ma 
jący wszelkie dane, aby stać się z cza­
sem największym tego rodzaju portem 
Bałtyku,

Szczecin ma być portem tranzyto­
wym. Predestynuje go do tego jego po­
łożenie, a w pierv/szym rzędzie Odra. 
Właściwie uregulowanie i skanalizowa­
nie tgi rzeki, doprowadzenie jej do sta­
nu pełnej przepustowości, stanowić bę­
dzie ogromny krok naprzód w podniesie 
niu atrakcyjności portu dla tranzytu. 
Następnym krokiem, przypieczętowują- 
cym spray/ę — jeśli wolno użyć tegc 
wyrażenia — będzie budowa kanału 
Odra — Dunaj, który postawi kraje Eu­
ropy Środkowej całkowicie w zasięgu 
SZczedina. Tędy będzie szedł w pier­
wszym rzędzie tranzyt i udy dla Cze­
chosłowacji. Sprawa tym korzystniej­
sza dla portu, ż.e wskute'k tego zwięk­
szy się ilość' statków, które przychodząc 
po nasz węgiel, będą szły nie w bala­
ście. lecz z ładunkiem, co jest sprawą 
pierwszorzędnego znaczenia dla żeglugi. 
Poza rudą pójdą i inne towary maso­
we, a częściowo również i drobnica, cho­
ciaż należałoby się liczyć z prawdopodo 
bisństwem kierowania tranzytowych par 
tii drohnicowych i przez Gdynię, szcze­
gólnie jerii w grę y/ejdą towary, które 
nie będą korzystać z drogi wodnej przy 
dowozie do poi tu, lecz z kolejowej. 
Inne towary drobnicowe skorzystają na­
tomiast chętnie ze Szczecina. To też 
może się on pokusić o skoncentrowa­
nie w swym porcie większości tranzytu 
Europy Środkowej.

Odbudowa portu szczecińskiego win­
na stać się punktem honoru każdego 
Folaka. Ten wysunięty na zachód ba­
stion Rzeczypospolitej stać musi mocno 
i Uraulu na straży interesów nietylko 
Polski, ale i całej Europy Środkowej 
przeciwko penetracji germańskiej.

mgr. J. K. Paszkowicz

Wcjewódzka konferencja 
Rad Narodowych

Prezydium gdańskiej Wojew. Rady 
Narodowej zwołuje 3-dniową wojewódz 
ką konferencję przewodniczących i za­
stępców przewodniczących Powiato­
wych i Miejskich Rad Narodowych woj. 
gdańskiego w czasie od dnia 24 do 26 
września b. r. — w celu omówienia naj­
aktualniejszych spraw z dziedziny orga­
nizacji władz, organizacji i zakresu dzia 
łania Rad Narodowych oraz samorządu 
terytorialnego, prac samorządu w zakre­
sie gospodarczym, zadań komisji Kon­
troli Społecznej, planowania i budżeto­
wania w samorządzie, sp,awozdawczoś- 
ci i organizacji pracy Rad Narodowych.

Wstępem do konferencji będzie 'efe 
rat przewodniczącego gdańskiej WRN 
ob. Antoniego Dudy-Drzewierza: „Pol­
ska współczesna".

Konfeiencja odbędzie się w domu 
wypoczynkowym Zw. Pracown. Samorzą 
dowycli „Gedania" w Oliwie-Jelitkowo.

Szkolenie
ucznia rybackiep

W tyr dniach rozpoczęła prace Ko­
misja Szkoleniowa, przygotowująca pro 
:ekty. dotyczące, programu i czasu trwa 
nia nauki oraz egzaminów, przez Wore 
musi przejść kutrowy uczeń rybacki. (1)

JSU« J?
Zestawien-c ruchu sta‘ków w porcie 

gdańskim za okres ubiegłych 8 miesięcy bie­
żącego roku wykazuje, żc w tym czasie 
dc portu weszło razem till statków, a wy 
szło 1113, dając sumę pozycyi po obu stro­
nach 2.224. Kuch ten w poszczególnych 
miesiącach przedstawiał się następująco: 
styczeń — 250, luty — 82, marzec — 2, 
kwiecień — 80, mai — 4.32, czerwiec —• 
562, lipiec — 417, sierpień — 399.

Przywóz i wywóz w poszczególnych mie­
siącach kształtował się jak następuje: sty­
czeń — 269.476 t., luty — 100.657 t., ma­
rzec — 200 t., Kwiecień — 83.788 t,, maj 
— 480.565 t., czerwiec — 575.539 t., li­
piec — £84,283 t„ sierpień. — .57C.051

/
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Nieznana 
do Delfiny

listy Chopina 
Potockiej

Tygodnik ,,Kuźnica” opublikował w nurae- 
rie z 15 września br. wybrane przez Paulin«? 
Czernicką fragmenty nieznanej dotąd i nauko­
wo nie zbadanej korespondencji Chopina 7. 
Delfmą Potocką. Fragmenty zawierają ude­
rzające swym na wskroś nowoczesnym cbarak 

terem wypowiedzi o sztuce, o polskim cha 
rakterze narodowym, o wielkich współcze­
snych pisarzach. Inteligentny falsyfikat?

NORWID — ZNAWCA MUZYKI 
CHOPINA

A o moich kompozycjach powiedział 
fde. C.), te są wcale inne i nawet, że­
by nie wiedział, że to Polak pisał, to 
czułby, że są inne, niż dziefa Francu­
zów, Niemców i Anglików. I mówił, że 
się ode mnie polska muzyka zaczyna i 
inne takie wielkie komplimenta.

A jam mu na to oponował i brałem 
tamtych twórców w obronę.

Dzwonek zabrzęczał — wchodzi Nor­
wid. I zaraz pyta o czym dyskusją pro­
wadzimy. Gdy się dowiedział zaczął de 
C. w unisono basować, że jestem pierw 
szym narodowym twórcą, że ode mnie 
się muzyka polska rozpoczyna, że dotąd 
nasza muzyka była, jak taniec kulawe­
go etc. etc. I zaczęli mię tak duetowo 
chwalić, żem aż uciekł grać do salonu, 
dokąd i oni zaraz przeszli.

To grałem, to gadaliśmy, i tak nam 
najmilej noc zeszła, dopiero świt nas 
rozpędził.

Norwid mię lepiej od Mickiewicza 
rozumie, bo kiedy Mickiewicz mię do 
napisania opery narodowej popychał — 
Norwid znając granice moje, nigdy się 
z czemsiś takim do mnie odezwał.

POLSKIE WADY
Wyrzekanie to nasza wada narodo­

wa. Polak i w raju pretekst znajdzie do 
wyrzekania. Zawsze wszędzie wszyscy 
winni, tylko on jeden ma słuszność, on 
sam nieszczęśliwa ofiara. Żaden naród 
nie ma tak genialnego taleniu w wyrze­
kaniu i oskarżaniu bliźnich, jak Polacy. 
Patrzę na piekło emigranckie i coraz mi 
smutniej. Mickiewicz się ostatnio od 
mch odsunął. Norwid wyjeżdża, a reszta 
to się chyba pozagryza.

Norwid znów był u mnie — kocham 
go i bardzo szanuję, to jeden z praw­
dziwych artystów i mój człowiek.

Grałem mu i gadaliśmy długo.
Między innymi dowodził mi gorąco, 

że tak, jak człowiek, to i naród nigdy 
się nie zmieniaj — zawsze ma te same 
wady i zalety.

A i my swoich zalet i wad nie stra­
cimy — warcholstwo, brak zgody, pry­
wata, co nas w niewolę strąciły, jeżeli 
się cudem dźwigniemy, gotowe strącić 
znowu... Słuchałem go, jak ponurego 
proroka i słuszność mu przyznać musia­
łem. Pociechy szukałem w naszem pol- 
skiem: „lepiej kiedyś będzie"... 1 jego 
tem pocieszyć się starałem.

Potem „jeszcze Polska"... zagra'em i 
popłakaliśmy się obaj.

U Polaków głowa z sercem rzadko 
chodzą w parze. Jest tylko głowa bez 
serca, a częściej serce bsz gtowy, nic na 
to rady nie dasz.

Aby serce swoje rozpłomienić — Po­
lak własnej logiki i rozsądku za podpał­
kę używa Ten upał w sercu często do 
cna mózgi u Polaków wysusza.

Polak, prawdziwy Poiak czystej krwi 
i brudnej skóry nie jest muzykalny. — 
Żeby uszy Polakowi na muzykę otwo­
rzyć, trzeba go odmienić, krwi obcego 
narodu do żył wlawszy.

LEKCEWAŻĄCY 
SĄD O SŁOWACKIM 

Mówiono' mi, że Słowacki mię pa­
wiem nazywa i gdzie może, tam szka­
luje. Nigdy mu żadnego gburslwa nie 
zrobiłem, zawsze się trzymam zdaleka, 
nie rozumiem, czego ten cymbał ihce 
ode mnie? Może się też w Tobie kocha?

Gavard jutro jadzie, więc com mógł, 
tom z koimsów Twoich pozałatwia!.

Z książek — Mickiewicza, Krasińskie 
-,o a Witwickiego posyłam, godny bu­
kiet, jest się czem delektować. Słowa­
ckiego nowych banialuk nie zacząłem, bo

szkoda czas i 
utracać.

oczy na takie androny

Słowacki, pegazy cudze za ogon 
chwytając, chce się na parnas pakować. 
To za Mickiewiczem powtarza, to zno­
wu Byrona naśladuje, oryginalności za 
grosz nie mając. Nie ma nikogo, ktoby 
zimnej wody na gioyę nalał, powie­
dziawszy, że na organach imitacji da­
leko u wysoko nie zajedzie. Poezje, któ­
rymi nas Słowacki obdarza, na prezen­
ty spod pegazowego ogona wyglądają. 
Spal cudze piórka w jego bazgralach, 
a na nic ci prócz głupich achów nie zo­
stanie...

O prozie Iwaszkiewicza, laureata te­
gorocznej nagrody „Odrodzenia", nie­
zwykle ciekawe studium umieści! Wa­
cław Kubacki w nr nr 35 i 36 tegoż ty­
godnika. Znakomity krytyk ukazuje zna­
mienną ewolucję naszego czołowego pro 
zaika. W sferze myślowej przechodzi 
Iwaszkiewicz od naturalistycznegt* este- 
tyzmu, opartego o ślepą konieczność 
przyrody — ku światu ludzkiemu, ku hu­
manizmowi, w którym iulsjsce jest na los 
tragiczny i ludzką odpowiedzialność. W 
sferze artystycznej zmierza Iwaszkiewicz 
stopniowo od formy wyznań ku realisty­
cznej narracji. Rozwijając coraz wyraź­
niej moment konstrukcyjny, stwarza 
zamiast opowieści — powieść, miast opo 
wiadania — nowelę.

Kilka doskonałych książek wydała 
ostatnio Sp. Wyd. „Wiedza". Jej nakla 
dem ukazały się m. in. „Nowele włos-
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Struktura Szanghaju wcale się nie 
zmieniła o“ tych czasów, gdy miasto 
rządzone było przez wiadze zagraniczne 
— Shanghai Municipal Council, który 
zarządzał t. zw. International Settelmen- 
tem i French Municipal Council, zarzą­
dzającym Koncesją Francuską.

Zmienił się natomiast nastrój i duch 
miasta i to prawdopodobnie na zawsze. 
To już nie jest ten sam Szanghaj co za 
słonecznych, pokojowych czasów. Woj­
na wszystko zmieniła i to, co było dro­
gie każdemu szanghajczykowi, obecnie 
jest zamknięte na dziesięć spustów.

Szanghaj — „Paryż Wschodu" i 
„Raj dla Awanturników" jest obecnie 
tylko wspomnieniem. Dziś nie zoba­
czysz już bogatych obcokrajowców dum 
nie rozbijających się w drogich limuzy­
nach. Do przeszłości należą już te cza­
sy, kiedy Szanghaj był rajem na ziemi 
dla przedstawicieli „białej rasy", któ­
rzy wznieśli tę metropolię rojną i wspa­
niałą na bagnistych brzegach żółtej 
rzeki. Jest to jedna ze zmian, jakie przy 
niosła, za sobą wojna.

Nie widać więcej w Szanghaju wy­
sokich brodatych Sikhów, którzy by re­
gulowali natężony ruch uliczny na 
skrzyżowaniach wspaniale wyasfalto­
wanych arterii tego pięciomilionowego 
miasta. Nie zobaczysz więcej na niebie­
sko ubranych białych oficerów policyj­
nych, którzy by sprawdzali posterunki 
Kolorowych szeregowców policji. Do 
przeszłości należą Seaforth Highlandero 
wie w ich krótkich spódniczkach, nie 
ma więcej włoskich ani amerykańskich 
marynarzy, ani francuskich żołnierzy a- 
namickich, aby z nich wszystkich móc 
utworzyć po raz wtóry Szanghajski Kor 
pus Ochotniczy. Po prostu czasy się 
zmieniły.

Szanghaj — owo wspaniałe dziecię 
państw zachodnich, należy obecnie do 
kraju, na którego wybrzeżach zostaio 
zbudowane. Szanghaj jest obecnie rtiia- 
slem chińskim. I takim jesi Tientsin, Pe- 
ping i Tsingtao i reszta osiedli zbudo­
wanych przez „białych", a rozrzuconych 
tu i tam na olbrzymim terenie Chin.

Jest to symbol naszych czasów. Jest 
to dowód, że woma była prowadzona w 
imię równości i niepodległości. Chiny 
nareszcie po długich latach wojny stają 
się panami na wiasnej ziemi. Są one o- 
becnie pełniej państwem suwerennvm. 
Wszelkie nierówne i hańbiące traktaty 
należą do przeszłości. I to jest powo­
dem, dlaczego Szanghaj się zmienił, w 
oczach cudzoziemców przynajmniej.

Czy zarządzający miastem Chińczycy 
z ich energicznym burmistrzem rządzą 
równie dobrze, jak to czynili ich po­
przednicy? Jest to kwestia będąca te­
matem obfitej korespondencji europej­
skiej prasy. Jak zwykle, mamy dużo

„za" i „przeciw" i niewątpliwie dysku­
sja ta pogłębia przepaść między gospo­
darzami i gośćmi.

Chińczyk nie zapomni owej władzy 
sprawowanej przez „białych" na podsta 
wie koncesyj na nim wymuszonyrh. On 
zawsze będzie argumentował po swoje­
mu, słusznie lub nie. Chińczyk nigdy 
nie zapomni owego napisu na bramach 
parku: „psom i Chińczykom wslęp
wzbroniony Nawet dzisiaj, gdy Szang 
baj jest jego, on przy każdej sposobno­
ści wspomina ten hańbiący napis. Lecz 
i cudzoziemcy pamiętają go również. 
Famiętają oni te czasy, gdy mogli roz­
bijać się po wspaniałych drogach, gdy

znalazły więcej bolączek u siebie w 
kraju, niż się można było nawet spo­
dziewać. Linie Komunikacyjne byiy 
zniszczone, inflacja waluty rosła bez 
końca. Import towarów zagranicznych 
wlewaj się strumieniami, eksport: któ­
ry by zrównoważył ów import, był wię­
cej niż znikomy.

I ten stan rzeczy istnieje do dnia 
dzisiejszego. Chiny wciąż walczą. Deficy­
ty państwowe rosną z roku na rok. Chi­
ny i miliony ich mieszkańców wciąż 
cierpią.

Melancholia panuje obecnie w Szang 
haju. Głód i opływanie w dostatki idą 
tu w parze, Olbrzymie gmachy wzd?uż

Szanghaj, ulica Kiangse. Ruch w południe.

do nich należały straż ogniowa i Ko­
menda Policji, gdy byli oni szanowa ii 
(może ze strachu). Gdy Anglicy dumnie 
używali słów — przepustki „Wo Shi 
Yic.g Kuo Jen" (jestem Anglikiem). Daw 
ni „biali władcy" tego miasta są tak 
przesiąknięci owym „gdy" starych cza­
sów, że są krytycznie ustosunkowani cło 
każdego wysiłku chińskiego w kierun­
ku ulepszenia zarządu tej wielkiej mo- 
tiopolii. Nie jest to co prr.woa fair.

Chiny przejęły Szanghaj po 8 latach 
strasznej, wyniszczającej wojny. Walu­
to chińska jest siaba' Japończycy rabo­
wali w czasie swej okupacji, co tylko 
tnouli. J wtedy nagłe jak grom z jasne­
go nieba przyszedt koniec wojny. Chi­
ny, leciwie trzymający się na nogach.

słynnego Bundu są symbolem czasów, któ 
re może zr.ikły na zawsze. Odczuwa się 
brak kapitału, a niepokoje w przemyśle 
za często się powtarzają. Lecz Szanghaj 
borykał się z kryzysami poprzednimi i 
jakoś zawsze sobie dawał radę. Szang- 
hajczycy, czy to cudzoziemcy czy feż 
Chińczycy, nigdy dotychczas nie tracili 
wiary w siiy miasta do odbudowy i 
odrodzenia Patriota szanghajski jest 
zawsze ten sam i wierzy, że „Szanghaj 
się wykaraska". On wie, że gdy Szan­
ghaj stanic, z powrotem na nogi, wów­
czas uśmiech pojawi się na twarzy resz­
ty Chin.
Szanghaj w sierpniu 1947 r.

Irena Porai-Fudziuska.

kie" Iwaszkiewicza, „Opowieści morskie" 
Salińskiego, „Wspólny pokój" Uniłow­
skiego, Poezje Krz. Baczyńskiego, An­
tologia liryki polsko-francuskiej. Dc po­
zy cyj tych jeszcze wrócimy.

Francja „jasnej myśli 'należy do prze 
szlości? Że dawna Francja, Francja jas­
nych giów" i „jasnego słowa' przemija, 
słyszy się coraz częściej. Ostatnia kores­
pondencja paryska Zb. Bieńkowskiego 
(„Kuźnica" nr 36) wskazuje na to, juk 
przenikają franc, psychikę i umyslo- 
wość „wszystkie sprzeczności amerykań­
skie — żywiołowy optymizm, takież 
uczucie zagubienia się w koszmarze rac- 
chanistycznej cywilizacji, poszukiwanie 
zapomnienia w czymkolwiek i potrzeba 
ucieczki dokądbądź". W tym stanie rze­
czy pesymistyczna filozofia egzystencja- 
lizmu Sartre’« wychodzi jedynie napize- 
ciw powszechnym nastrojom, utwierdza 
jedynie chaos, nie przezwyciężając go.

Jest obok „egzystencjalizmu" drugi 
równie jeszcze we Francji popularny — 
izm. Jest to „nadrealizm”. Bieńkowski 
wskazuje, jak nadrealizm nawiązuje do 
lepszych, racjonalistycznych francuskich 
tradycji. Pragnie on dotrzeć do ostatecz­
nych granic wiedzy o świecie i człowie­
ku, uprawia wszysktie gatunki (nie jak 
egzystencjalizm — jedynie prozę) arty­
styczno i tworzy wielokierunkową dyscy 
plinę. Nawet w powieści kryminalnej, 
ogromnie popularnej ostatnio we Fran­
cji, dopatrzeć się można ostatniego 
schronienia dla inteligencji, logicznego 
myślenia i rygoru. Może jednak, kon­
kluduje Bieńkowski, krytyczna francuska 
myśl przetrwa swój kryzys, doczeka się 
ponownego rozkwitu?

Szekspir przeciw fikcjom? Pod tym 
tytułem znajdujemy w nr 7—8 miesięcz­
nika „Teatr" interesujący wywód na te­
mat komedii „Jak wam się podoba". Au­
tor artykułu, Tadeusz Peiper dowodzi, 
że ta komedia cała stanowi rodzaj sub­
telnego żartu z widza i krytyka. Pe.per 
zestawia wielką ilość niekonsekwencyj 
i nieprawdopodobieństw psychologicz­
nych, w niej zawartych, i konkluduje, ż» 
w „Jak wam się podoba” próbował Szek 
spn pokazać, jak nie należy układać ak­
cji dramatycznej, a zarazem zażartować 
z widza. To co zaprodukował w „Śnie 
nocy letniej", demonstrując w jego ra­
mach źle pizedstawiona przez prostaków 
tragedię o Piramie i Tyzbe, to w „Jak 
wam się podoba" przeniósł na cały utwór 
sceniczny. Co o tym sądzić? Stefan Otwi 
nowski w „Kuźnicy" zapatruje się moc­
no sceptycznie na egzegezy Peipera: „Na 
tak prostym, pięknym tle, aż tak skom­
plikowane dziwactwo. Boże drogi, co ten 
Peiper nie wypisuje o tym Szekspirze!”.

„Schemat strategiczny” żółkiewskiego. 
W nr. 37 „Kuźnicy" znajdujemy głosy 
dyskusyjne o literaturze współczesnej. 
M. Jastrun nalega w „Rozmowie o lite­
raturze" na literaturę równoległą do prze 
mian społecznych, wyrażającą je, a na­
wet wyprzedzającą". St. Żólkiewsk1' uka­
zuje pewien „srhemat strategiczny" cią­
żącej nad naszą współczesnością złej 
prozy mieszczańskiej. Rozróżnia przede 
wszystkim „Poetykę drobnomieszczań- 
skiej trywializacji" (Żukrowski, Ks. Pru- 
szyński — jako kontynuatorzy Sienkie­
wicza, Goetla, Choynowskiego), „Poetykę 
próżni psychologicznej" (Zawieyski), „Po­
etykę epigonów ekspresjomzmu" (Kwiat 
kowski, Truchanowski, L. Buczkowski), 
„Poetykę małego realizmu" (Boguszew­
ska, Gojawiczyńska). Chwali jednak Ru­
dnickiego i Brandysa i wylicza też po­
zytywne elementy prozy współczesnej: 
„aktualność" tematyzmu, realizm, socjo­
logiczna konstrukcja losu ludzkiego, po­
czucie historyczne, polityczność, wyso­
ka ideowość, zainteresowania moralne, 
inteiektualizm nonkonformizm. O dosko­
nałości rzemiosła i jego nowatorstwia 
nie mówię, to warunek sine oua non".

A

Komedia Marivaux - wyraz stylu i ducha rokoko 
Przed premierą

»Drugiej pułapki miłości«
w Gdańskim Zespole Artystycznym

W tym samym mniej' więcej czasie, kie­
dy klasycyzm przechodzi! we Francji w ro- 
koko, Moliera w komedii zastąpi! Pierre de 
Marivaux (1688—1763). Na swój sposób 
znakomicie wyraża i on swą epokę, epokę 
rokoka.

Były to czasy rozkładu monarchii fran­
cuskiej. Wkrótce obalić ją miały wstrząsy 
V ri«łki«j Rewolucji. Rosło zepsucie. Wnr- 
swy wyższe goniły za użyciem, urozmaicc- 
l em, zabawą. Ubóstwiał namiętność, ale 
me zdolne były do wieli,ich namiętności. 
Wszystko obowiązywało w wymiarach ka­
meralnych, nic nazbyt serio. Niepokój i 
wypływające ze zmęczenia pragnPbłitt spo­
koju wymieniały się w tej epoce. °otrzeba 
zmienności, lekkość pojęta też jako lekko­
myślność, należały dc stylu czasu. Flirt na 
tle pełnego wdzięku saloniku lub w cichym 
ustroniu, flirt zaprawiony rozmową wy­
kwintna, dowcipną, 'niekiedy sentymentalnie 
i sztucznie egzaltowaną — oto możi jego 
najwłaściwszy wyraz w literaturze. „Dow­
cip“ królował, ale moda była i na „tajniki 
serca". Bawiono się nimi niegorzej, niż 
czymkolwiek innym. Zabawę tę uprawiał 
w komedii najzręczniej i z największym 
wdziękiem Marivaux. Uprawiał ją stylem 
nieco przesadnym i wybujałym. Dal nawet 
nazwę takiej wytwornej przesadzie- nari- 
taudage" przeszło na stałe do francuskiego

żuje nam w nowym sezonie Gdańsk: Zespół 
Artystyczny, odnajdujemy wszelkie cechy 
komedii Marivaux, a zarazem Jucha jego 
epoki.

Przede wszystkim, rzeczywistość scenicz­
na cala zanurzona tu jest w swoistej atmo­
sferze miłości. Zaczyna się komeebn od sen­
tymentalnych westchnień i łez. Młoda wdo­
wa Margrabina i sąsiad jej, Kawaler dc... 
(Marivaux nie wychodzi tu poza schema­
tyzm samych tytułów) opłakują oboje jakieś 
utracone swe miłosne szczęście. , Czułość“ 
rychło zwraca zbolałe serca ku pociechom»., 
wzajemnej przyjaźni. „Chciałbym mówić z 
tobą, aby podwoić ból mej straty, aby się 
nim poić do ostatniego tchnienia“ — takim 
stylem pisze Kawaler do sw°j niedoszłej 
na-zeczónej i stylem tym podbija serce... 
Margrabiny. „Miło jest włdychać z kimś, 
kto to rozumie“ — .odpłaca mu jogo zwie­
rzenie.

Podziwiać nieżna chorobliwość uczuć, 
infantylizm, brak powagi i szczerości, jakie 
opanowują pewne pokolenia. Pkicziiwcść 
jako wyraz tkliwości serca staie się modną 
manią tej najsztuczniejszej z epok. Nawet 
sługa Kawalera wióruję mu w jego rzew­
ności, choć w interpretacji jego zmienia się 
oua w kompletne już małpiarstwo. Kiedy 
pokojówka Margrabiny, Lizeta, zabrania mu 
patrzeć na siebie, bo „nie będzie mógł za-

języka I cząć z powrotem płakać" zc swym panem,
ML JraeM aiMU feß* t s&JjKoW ä A m jssL'—

Chcesz zobaczyć?" Oto komiczne przerosty 
zwyrodniałej społecznic i moralnie epoki, 
odzwierciedlone w niemniej śmiesznych gry­
masach prostych ludzi. Wyśmiewając egzn- 
geracje uczuciowe swych panów, na swój 
sposób sarn! im oni ulegają. Wszechwładza 
miłości utrzymuje i ich w star.ie inkiejś sta- 
łei kochliwości. Uczony Hortensjusz ofi­
cjalny przedstawiciel rozumu i moralista, 
nawet on nie omieszka „argumentami" i ła­
cińskimi wierszami zalecać się Jo uroczej 
pokojówki. Oto szaleństwa schyłkowego 
świata jakby prawdziwie pod hasłom: , Apres 
nous le deluge“ — po nas powszechna za­
głada.

Hortensjirz, owa komiczna postać uczo­
nego nie tylko spełnia w komedii Marivaux 
pewne cele konstrukcyjne, ale urasta zgoła 
do roli poważniejszego symbolu, wyraziciela 
ogólnoludzkich przemian duchowych

Niezależnie od biologicznego wyrodnie­
nia i umysłowej degradacji pewnych przeży­
wających się grup społecznych, epoka no­
wożytna przeżywała od dłuższego czasu w 
ogóle proces postępującego duchowego roz­
bicia. Zmniejszała się siła działania moral­
nych hamulców, słabła wola selekcji i hierar 
chizacji wartości. Nad świadomą sferą ży­
cia duchowego, nad centralnymi konstruk­
tywnymi czynnikami rozumu i wól. zaczy­
nała dominować peryferyczna sfera sensy- 
tywna, biernej i konsumcyjnej uczuciowości. 
Dziś dopiero ten proces rozproszkowania 
doznaje pewnego zahamowania.

Postać Hortensjusza w sztuce Marivaux 
świetnie symbolizuje nam słabość ówczes­
nych si! konstruktywnych, nie wydźwignic 
ty'ch jeszcze przez warstwy społecznie dość 
świeże i przez myśl nieu'~glf błędom fa­
talnej duchowej ewolucji. Posada Horten­
sjusza, tego bibliotekarza i intelektualnego 
Uoradcy, uzależnia się w toku akcji „Dru-
g&jgjap&jüteis jSB ttfatfaa-

bina wytrwa w pamięci o mężu i w sta­
łości uczucia, czy też potrzeba uczuciowych 
podniet popchnie ją ku nowym związkom. 
Uczony „walczy" na pozycji trudnej, jeśli 
z góry nie przegranej. Niedarmo tak okre­
śla swą epokę, charakteryzując '-odzp.j iej 
dowcipu:

„Wyobraźcie sobie... niewiastę zalot­
ną: primo, odzież jei uderza pstrokaci- 
zną, niepokojem; zamiast gładkiego lica, 
widzi się u niej muszki, zamiast twarzy 
miny,- nie porusza się, lecz kryguje; nie 
patrzy tylko poziera przez lornetkę; nie 
idzie lecz kołysze się; nie czaruje, lecz 
uwodzi; nie zajmuje, lecz bawi; okrzy­
czana jest za piękną, a mnie wydaje się 
śmieszni: i do tej nieobyczainej niewia­
sty podobny jest dowcip dzisiejszy...“. 
Hortensjusz czyni wszystko, aby utrfcy- 

mać władzę Rozumu, który uosabia w tym 
zwariowanym, płochym towarzystwie. Potna 
gając swej pani w „wilce z namiętnościa­
mi“, zaleca iej lekturę . Traktat i o cierpli­
wości“, rozdziału o wdowieństwie. „Och, 
weź pan co innego,- nic mnie tak nie nic 
cierpliwi, jak traktat o cierpliwości“, jakież 
to znamienne. Hortensjusz ma jedynie sam 
dosyć danych po temu, aby wystraszyć od 
siebie... namiętności. Innych od nich nie 
ustrzeże, ducha czasu nie przezwycięży.

Przy czułych, a nieszczerych wspomnie­
niach niedawnych swych miłości, Margra­
bina i Kawaler żeglują już na falach „przy­
jaźni“ ku nowej miłosnej przygodzie. Zu­
pełnie jak w współczesnej francuskiej pio­
sence, w której „Mon coeur est leger" i 
„tout est pręt ä up nouveau voyage". Gra 
przyjaźni i miłości, kaprysu i tesk orty, prze 
kory i zazdrości wypełnia w lekkim, jak na 
owe czasy, niemal już z współczesna p?y- 
chologizuiącym dialogu (urozmaicanym ko­
micznymi dygresjami służących) — właści­
we ram* kom.;tm. jh M&gg wslsa JtfafltŁ

już jednak w tej początkowej scenie III 
aktu, którą nazwać by można „wypędze­
niem Rozumu“. Amor rzeczywiście wygnij 
Liczonego. Odtąd Kawaler sam uprawiać hę 
dzie lekturo z Margrabiną. Nic tu po Ilor- 
tmsjuszu! Okrutny śmiech rzewnego na po­
zór Wojtusia brzmi w tej scenie odprawy 
uczonego, na oko niewinnej, jak dobrowol­
ne zatwierdzenie przez lichą epokę własnej 
degradacji:

„Bardzo jesteśmy radzi kochać się 
w spokoju, na przekór filozofi', jak- pa­
nu szumi we łbie... Skłonność... Gdyby 
to miała być namiętność, westchnienia, 
płomienie i weselisko potpm, toć r ie 
masz nic milszego pod słońcem; czło­
wiek ma serce po to, aby go używał; 
tak Pan Bóg przykazał“.
Tak rokokowa sztuka Maris aus wyraża 

już na sposób sielanko',vy i lekkomyślny to, 
cc Rousseau, romantyczny prekursor na- 
turalistycznego irracjonalizmu, wyrazi z silą 
żywiolossegó natchnienia i narzuci całemu 
XIX. wiekowi.

Patrząc dziś na komedię Marivaux, nie 
tylko zachwycamy się jej wdziękiem, zlckka 
myszką trącącym; finezją psychologii i dia­
logu, na owe czasy zadziwiającą,- posta­
ciami służących, Uczonego i Hrabiego, wy. 
bornie komediowymi i świetnymi w swym 
paralelnym rozstawieniu w sztuce.

W nie mniejszym stopniu intryguje nas 
socjolog'a tego światka. Za jego i'epowagą 
dotwarzamy sobie w wyobraźni obraz nie­
zasłużonego i lekkomyślnego dyskonta, wy­
pracowywanej w cudzej krzywdzie i upo­
śledzeniu, ekonomicznej nadwoitoścl“. 
Światek ten, pozbawiony oczyszczającego i 
uszlachetniającego wplvwu osobistej pracy, 
marniał w czynach i myślach, aż dziś na 
naszych oczach ostatecznie wymiera, ustę­
pując godniejszej, choć bardziej Ąromnęi

formacji. Ł mISIOLEK
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Jezioro WdzydzkEe-morze Kaszub Południowych

Gdzież to te Wdzydze? Ano, za świa- 
łrni, daleko. Wdzydze i jezioro Wdzy­

dzką jeżą na południowym krańcu Zie- 
nu Kaszubskiej, na pograniczu wojew. 
gdańskiego i pomorskiego. Jest to zre­
sztą rezerwat piękny, wyjątkowo piękny
1 bajecznie cichy

Wdzydzkie Jezioro. Błękitna fala 
największego jeziora kaszubskieqo. Co 
za przestrzeń! Ile zakrętów i zatok — 
tworzących znowuż niby oddzielne, du­
że jeziora. Ile wysp i to takich, że sie­
dzi na nich po dwóch rolników na śred­
nich gospodarstwach. A dookoła jakiż 
ińrnitur wiosek i osad. To już nie je- 

zioro, .o małe morze — morze Kaszub 
Południowych. Z lotu ptaka musi to wy­
glądać, -ak błękitny, lazurowany krzyż, 
wysadzony w środku paru dużymi zie­
lonymi szmaragdami, a wokoło tysią 
Ł®El --smyczków najróżniejszej barwy, 
°u rubinów czerwonych kamieniczek do
onyksu drewnianych checz rybackich __
skończywszy wreszcie na szmaragdzie w 
rożnych odcieniach, to jasnych pól, to 
^oczystych sadów, to prawie czarnej

Ale samolotem się tu nie podróżuje, 
ani też lądem, bo któżby okrążał taką 
Peryferię i jeszcze jak okropnymi dro- 

wii cale to przyjezierze ze swoimi 
inętnastu wioskami jest małym świa­
tem dla siebie, w którym element tą- 
czący stanowi nie. ląd, tylko — woda. 
Środkiem komunikacyjnym jest tu łódź. 
t obraz to równie ładny jak znamienny, 
kiedy wszystkie te wsie od najodleglej­
szych kończyn jeziora jadą w niedzie- 
? całą flotyllą gęsto obsadzonych lodzi 

rybackich do wspólnego kościoła para- 
lalnego w Wielu. Bo wszystko to nale-

d0 jednej parafii, prawdziwej para- 
. wodnej, i więcej: stanowi jakoby 
Jedną wielką rodzinę, w której nieomal 
Wszyscy ze wszystkimi są spokrewnieni, 
a także i w dalszym ciągu żenią się 
Najchętniej między sobą, od Wdzydz 
oo Borska, ud Jonin do Przytarni, od 
kloiunia do Wiela. I tak to jezioranie 
wdzydzcy kłam zadają starej baśni o 
Heron .e i Leandrze i tej zawistnej wo- 

co to rzekomo jeno ludzi rozdzie­
la i miłować im się nie daje.

}*’ KOLEBKA REGIONALIZMU v 
KASZUBSKIEGO

Mała ta republika jeziorna odegrała 
Wybitną rolę w dziejach regionalizmu 
kaszubskiego. Wszakże we Wielu uro- 
rtż-ł się Hieronim Deidowski. W najbliż­
szym cza lie ma tam stanąć nawet jego 
Pomnik. Tu znajduje się jego „Jaśkowa 
Knieja", stąd pochodzi narzecze tego 
pierwszeao poety kaszubskiego!. A je­
szcze dalej na południe pod Brusami u- 
rodzil się wielki liryk kaszubski, Jan 
Karnowsk,. Tu, na drugim znów, północ­
nym końcu reziora, w Wdzydzach Ki­
szewskich działa! jeden z najbardziej 
zasłużonych piastunów ruchu xaszubo 
znawczego, Izydor Gulgowski, z oerspek 
tvwy tego zakątka pisał swoje monogra­
fie, z których szerszy ogót dowiedział 
S1ę o istnieniu jakichś Kaszubów w glę- 
jń lądu pomorskiego; i tu razem ze swo- 
Jgt żoną niezmordowaną pracą całego 
'■ycia stworzył rodzaj kaszubskiej Mekki, 
s'ynne wdzydzkie muzeum... Tu 
nad jeziorem wdzydzkim często przeby­
wał największy pisarz Kaszub, Aleksan­
dr Majkowski i dlatego też akcja je­
dynej powieści kaszubskiej „Remusa" — 
Przez niego napisanej, po większej czę- 
EC1 nad wdzydzkimi rozorywa się jezio­
rami.

Jezioro wdzydzkie! Natchnienie pisa­rzy j siła krzepiąca pionierów regiona­
lizmu kaszubskiego!

MUZEUM WIEJSKIE
Nie pomysł to, ale fakt dokonany 

jeszcze przed 41 laty. W starej „checzy"
2 podcieniami, Izydor i Teodora Gulgow 

-scy założyli w roku 1006 zbiór wyro­

bów kaszubskiego przemysłu domowego. 
Zgromadzono tu wszystko, co charakte­
ryzuje kulturę materialną i duchową wsi 
kaszubskiej. W roku 1907 nabył muzeum 
rząd pruski, a po roku 1929 stało się ono 
Właśni ścią państwa polskiego. Po śmier- 
ci mę’a muzeum prowadziła dalej Teo- 
1 ora Gulgowska Tymczasem w okresie 
największego rozkwitu nastąpiła kata- 
atrofa. Oto 16 czerwca 1932 roku muze­
um doszczętnie spłonęło. Niezmordowa­
na pionierka nie ustala w pracy. Odbu­
dowała muzeum ściśle według dawnego 
Wzoru i zaczęła gromadzić eksponaty od 
how; I znów wojna przerwała pracę, 
a działania wojenne odbiły się ujemnie 
Pł. zbmrach. JDzisiai 86-lcüna ftnrvszka

ł eodora Gulgowska nie opuszcza rąk -— 
lecz dalej pracuje nad ukochanym swym 
dziełem. Ale jest sama, nikt jej nie po­
maga. Tak, że ostatnie lata swego ży­
cia pędzi właściwie w nędzy.

ŚWIĄTKI I STARE CHECZE 
Ki arna wdzydzka — to wielkie mu­

zeum pięknych ludowych świątków i za­
bytkowego budownictwa drewnianego.

W każdej prawie miejscowości stoją 
krzyże. Na rozdrożach i po wsiach wi­
dzimy kapliczki. A w nich piękne ludo­
wi świątki: „Pan Jezus Frasobliwy" — 
Matka Boża, św. Józef, św, Jan Nepo­
mucen św. Barbara, św. Franciszek. A 
wszystkie one wykazują podobieństwa,

nych Kaszubów sięgnijmy do kropielnicz 
ki, wiszącej na belce odrzwi i pokłoń­
my się świętym obrazom, które szczel­
ną galerią zastawiły kąty ścian i czar­
nej od dymu powały. Na odrzwiach zwra 
ca naszą uwagę kropielniczka z anioł­
kiem.

W pobliżu drzwi w rogu izby daw­
ny kaszubski piec, składający się z kafli 
o wydrążonych ścianach, na kształt pię- 
oiościennej doniczki. Piec taki bywa 
największym przyjacielem dzieci, które 
we wnętrzu owych „garnców" pieką so­
bie jabłka, „wręczy" czyli brukiew — 
oraz „pańtuchy" żytnie. Pod piecem ła­
wa. Przy ławie stoi „kółko” czyli koło­
wrotek motowidlem”

wszystkie wyszły z ręki jednego arty­
sty ludowego, o którym żyje jeszcze pa­
mięć wśród ludu jeziornego,

Piękne są również stare drewniane 
chaty kaszubskie „checze". Jedne budo­
wane są w więzarek, a inne w slup.

Podejdźmy do jednej z nich bliżej. 
Chata pamięta jeszcze czasy dawnej 
Rzeczypospolitej, bo liczy najmniej dwa 
wieki. Deski, łaty, zastrzały, kozły, krok 
wie, wietrzniki, a nawet wiązania „zam­
kowe" zrębu — wszystko kołkowane 
drewnianymi „teblami". Zgrzybiałą strze 
chę obsiadły okrakiem u kalenicy me­
trowe „kozły” wkolkowane w krokwie.

Wejdźmy do checze. Przez drzwi 
wchodzi się do brukowanej sieni. Na 
prawo duża beczka, „tynka". Na lewo 
drzwi do kuchni, Idźmy, dalej do środka, 
izby. Starodawnym obyczajem pobożl

„stopca” do wiązania sieci. Obok na 
zydelku tarka („denica") — do tarcia 
swojskiej tabaki.

Po całej izbie widzimy rozstawione 
inne sprzęty: stół, „zydle" (stołki), szafę. 
W rogu łóżko familijne, rozsuwane i 
mające sześć nóg, nakryte kapą z wy­
bielonego płótna. Do najciekawszych 
kaszubskich sprzętów należy „szelbiąg 
na łyżki i talerze, ornamentowany po­
mysłowymi kompozycjami kwiatowymi, 
zastosowanymi szczęśliwie do kształtu 
stolarskiego tworzywa. Obok szelbiąga 
stoi pojemny dębowy kufer. Wykonaw 
ca iego byl nie byle jak .n majstrem, bo 
dzieło jego nic nie uroniło dotychczas 
ze swej dawnej świetności. Najwięcej 
jednak wabi wzrok modra skrzynia na 
, lachę,", srrojna w girlandy barwnego 
kwiecia, • *

Zagraniczne ciekawostki literackie
W Wielkiej Brytanii zostanie wkićt- 

ce wydany dziennik wojenny Rudoila 
Sommlera, który byl prawą ręką Goeb­
belsa. Dziennik ten, ogromnie rozrekla­
mowany jako równie rewelacyjny, jak 
wydany już dziennik Ciano, przedostał 
się do W. Brytanii za pośrednictwem 
pewnego dziennikarza szwedzkiego, 
którego nazwisko nie zostało ujawniona. 
Kitlerow.ee Semmler ucieszy się niewąt­
pliwie, inkasując nowiutkie funty szlcr- 
lingi za swoje prawa autorskie!

Film staje się coraz bardziej wyma­
gający i żąda scenariuszów od najsław­
niejszych autorów, którzy nie opierają 
się tej pokusie. Obecnie Ameryka za­
kupiła dramatyczne nowele Aldousa 
Hujtloya „Mortal Coyle", w której wy­
stąpi Charles Boyer. Z drugiej strony 
Erskine Caldwell, autor słynnej „Drogi 
tytoniowej" i wielu innych powieści, pod 
pisał kontrakt na scenariusz z wielkim 
producentem brytyjskim Rank'iem.

Przed opuszczeniem Stanów Zjedno­

czonych, do których schroni! się w roku 
1940, Mnurice Maeterlinck wytoczył swo­
im wydawcom amerykańskim pioces 
przed sądem najwyższym w Nowym Jor­
ku. Mimo swoich 89 lat słynny drama­
turg i filozof nljf stracił zmysłu do inte­
resów, gdyż żąda 250.000 dolarów od­
szkodowania i prccentów na podstawie 
że jego dzieła nie zc,-stały — zdaniem 
autora —- wykorzystane do maksimum. 
Maeterlinck przywozi do kraju manu­
skrypty 12 sztuk teatralnych, napisanych 
na emigracji.

Viaregq.o, najwyższa nagroda litera­
cka we Włoszech, została przyznana 
twórcy włoskiej* partii komunistycznej — 
Antonio Gramschi za wydane po iego 
śmierci „Listy z więzienia". Listy te pi­
jane były od listapadu 1326, tj. od chwi­
li aresztowania Gramschi-ego, do kwiet­
nia 1937, kiedy zmarł na skutek gruźlicy, 
nabytej w więzieniu. Listy są adresowa­
ne do rodziny i kolegów.

Cyrulik Sewilski
urodził się w dyliżansie

Podobnie jak autorzy, kompozytorzy 
nie tworzą na zawołanie. Muszą chwy­
tać natchnienie wtedy, kiedy 'się zjawia. 
Oto kilka przykładów, w jakich warun­
kach tworzyli niektórzy kompozytorzy.

Wbrew temu, co można by przypusz­
czać, Hacndei nie znajdował natchnienia 
do swojej muzyki religijnej w medyta­
cjach lub religijnym skupieniu. Znajdo­
wał je natomiast... w winie, bez pomo­
cy którego nie napisał ani jednoj finty,

Mozart komponowat wszędzie, gdzie­
kolwiek się znajdował, natchnienie o- 
garnialo go na spacerze lub w łóżku, 
na przejażdżce powozem lub przy stole 
bilardowym w zadymionej kawiarni. Po 
raz ostatni komponowat „Requiem" na 
łożu śmierci w ubogim pokoju, w którym 
zmarł w nędzy, w wieku 35 lat.

Stojąc przed swym kontuarem bu­
chaltera, Wagner notował „Złoto Renu" 
pięknym wyraźnym pismem kaligrafa, bez 
zmian lub przekreśleń. Czy mógłby ktoś 
przypuścić, że burzliwa „Jazda Walkirii" 
została zanotowana na drzwiach z rów­
nie drobiazgową starannością, jak ilość 
sztuk materiału na składzie?

Zupełnie dziś zapomniany Piasiello 
mögt komponować tylko wówczas, jeśli 
zakopał się głęboko w stos koców. Pod 
tym przykryciem tworzył swoje dzieła. 
W przeciwieństwie,, de niego Bec'hoven

odczuwał natchnienie tylko na powie­
trzu. Bez względu na deszcz, wiatr, 
śnieg czy mróz Beethoven przebiegał uli­
ce Wiednia, na wsi zaś krążył godzina­
mi po samotnych ścieżynach. Zaczyna! 
pisać dopSero wówczas, kiedy w głowie 
powstał mu już cały projekt dzieła. To 
zaabsorbowanie jegd genialnych myśli 
powstającym dziełem było prawdopodo­
bnie przyczyną jego ogromnego roztar­
gnienia. Beethoven w domu przewracał 
meble, tłukł szklane przedmioty, a czę­
sto wiewał nawet atrament do fortepia­
nu, w restauracji zaś żądał rachunku 
przed spożyciem posiłku.

Ross ni znajdował natchnienie w stu­
kocie kół dyliżansu. Muzykograf Albert 
Lavignac, który usłyszał od Rossiniego 
to wyznanie, wyraził żal, że twórca „Cy­
rulika Sewilskiego" zbytnio obawiał się 
pociągów i n.e zaryzykował nigdy 
jazdy, która mogłaby go natchnąć no­
wymi ariami operowymi. „Kto w.e — 
pisał Lavignac — czy samochód nie sta­
nie się w przyszłości nowym źródłem 
natchnienia?". Na razie przepowiednia 
jego pozostała niespełniona, ale kto 
wie? Przyszłość może wyłonić jakiegoś 
kompozytora, któremu już nie pęd samo­
chodu, lecz może raczej rakiety powie- 
tiznej nasunie nowe melodie, wyrażają­
ce zmiany naszej epoki.

A że jesteśmy w checze sołtysa wsi, 
w rogu izby widzimy „klukę". Jest to 
skręcony wężowo korzeń sosnowy z 
wyrzeźbioną u jednego końca głową 
kozła. W pyszczek tego kozła wkłada 
wójt lub sołtys rozporządzenie urzędo­
we, po czym „kluka" lub „klęka’ wę­
druje odnoszona od „checze do checze".

Z izby wchodzi się do alkierza. Spo­
śród wszystkich sprzętów wyróżnia się 
tutaj kształtna kołyska, malowana w 
czerwone dzwonki i jarzębinowe grona 
na modro - turkusowym tle.

Za alkierzem jest jeszcze komora. -— 
Widzimy w niej przeróżny sprzęt go­
spodarski: „zorna” (żarna! do „szróto- 
wanio” zboża i robienia „krep”, „tiam 
pek", czyli stępka do „tłoczenia pyszki , 
narzędzia do obrabiania lnu: cerleca, 
klepocz, szczec; za belki pod powałą — 
„poutkane są kaszubskim zwyczajem 
różne drobiazgi, a więc narzędzia do ple 
cenią sieci: „drguba' , „biertka i
„kleszczka” kosze na ryby oraz „mace" 
i kobiałki, wyplecione z korzeni jałow­
cowych lub wiór dartych z drzewa.

CZŁOWIEK JEZIORNFJ KRAINY
Piękny jest ten kraik Kaszuh Połud­

niowych. Ujmuje on odrębnym, własnym 
czarem. Powierzchnia tej ziemi wielu 
doznała w ciągu wieków przeobrażeń. 
Po pradziewiczych puszczach przeszły 
lodowce północy, pozostawiając po so­
bie pagórki i prześliczne jeziora.

Podobnie, jak powierzchnia tej zie­
mi również dusza jej mieszkańca, dusza 
Kaszuby, przeżyła ogrom walk i zma­
gań z losem, bohaterskie miała wzloty i 
aż nazbyt smutne upadki. I trzeba u 
mieć spojrzeć w głąb duszy kaszubskiej, 
prostej i kamiennej od walk i uporu. 
Zostawny więc krajobraz i pogadajmy 
z tym ludem który tak organicznie do 
niego należy. Przypatrzmy się „szaremu 
człowiekowi" tej jeziornej krainy Ziemi 
Kaszubskiej.

Ale o tym już w następnym repor­
tażu.

Brunon Richert

Wielcy ludzie
w anegdocie

Słynny rzeźbiarz Canova rzeźbił po­
sąg siostry Napoleona Pauliny, która 
pozowała nago. Jedna z ciotek Pauliny 
zapytała ją oburzona, jak mogła się zde- 
cydować na pozowanie rzeźbiarzowi zu­
pełnie bez ubrania.

— O co ci chodzi? — zapytała Pauli­
na. — Przecież w pokoju było palone. 

x
Talleyrand otrzymał od kuriera ocze­

kiwaną przez Pierwszego Konsula z nie­
cierpliwością wiadomość o podpisaniu po 
koju w Amiens. Z catyrn spoki jem wsu­
nął depeszę do kieszeni i udał się . do 
Napoleona, z którym omówił wiele 
spraw. Dopiero po skończonej rozmowie 
powiedz'al:

— A teraz zrobię panu wielką przy­
jemność. Proszę, niech pan czyta.

Napoleon przeczyta! depeszę i zawo­
ła! oburzony:

— Jak pan móg! nie powiedzieć mi 
tego od razu?

— To naturalne! — odpu.i spokojnie 
Talleyrand. — Nie wysłuchałby ir nie 
pan w innych sprawach. Kiedy szczęście 
panu sprzyia, nie można z panem w ogó­
le rozmawiać.

X
Przyjaciele nadwornego błazna kró­

lowej angielskiej Elżbiety zarzucali mu, 
że nie ma odwagi szydzić z wad swojej 
władczyni. Błazen odparł ze znudzoną 
miną:

— Nie lubię mówić o rzeczach, o 
których mówi już całe miasto!

FRASZKI

Na dówc;pn’s*a
Jeśli pamięta wszystkie dowcipy,
Trudne pointy, śmieszne wyrazy.
Czemuż do Lcha, nie chce pamiętać.
Że opowiatlęł je już sto razy?

Zsvfid — „przy mężu
Zawód kobietę zbvt nadwyrężą,
\k ięc panny chętnie szukają męża.
Za to mężatki, mądre po szkodzie,
Z tęsknotą myślą znów o zawodzie.

((

DLA NAJMŁODSZYCH

QŁ punt dLo-fkimt
JMs? Ss.m i eh iS"r£

— Kto pierwszy? Parma mysz­
ka? Proszę siadać na {oleln, tyl­
ko szybko, bo czasu nic mam 
wiele.

— Ale...
— iNie ma ale, leczę zęby wspa

niale. Zaraz, zaraz, spokojnie, 
powoli, któryż to ząbek boli? 
len nic i tamten nie — wszyst­
kie zęby zdrowe i cóż m: panna 
nrvszka tak zawraca głowę. Ten 
z przodu, widzę, zdrowy i icu z 
boku nie boli, możesz chrupać 
pszeniczkę sobie nimi do wToli. Ze 
skórkami starymi bądźże proszę 
ostrożna, bo na skórce ni os rety 
łatwo ząb złamać można. Dla le­
pszej konserwacji zjedz jabłko 
po kolacji. Proszę, pacjent nasię 
pny... i

— Cóż to sprowadź* szczioka 
z naszego podwórka? O brzydko 
nie tylko widzę masz brudną 
szyje, ale w dodatku i zębów nie 
myjesz. Baz, dwa, trzy... same 
dzinrv, cóz za niechlujny’ szczu­
rek. Mój drogi, Irmina rada, trzy 
zęby rwać w rpada. Resztę bę­
dziemy leczyć, fc, któż to sły­
szą! beczeć! Poczekaj, wygotuję 
narzędzia i w net po bólu będzie. 
Gdzież on się podział? Uciekł 
już, a to tchórz!

— Kto następny, proszę...
— Pani -Mysiu, doktorze, ro- 

dzień czuję się gorzej nie ośó, 
że ze starości wszystkie lamią 
mnie kości, lec* opadłem na si­
lach, że już żyć nu nie miło. Je­
stem głuchy i ślepy’ i z zębami 
nie lepiej.

— l ak, tak krecie, źle z tobą, 
a wiesz z jakiej przyczyny? 
Brak ci słońca, jmwietrzą, jmtrze 
bne -w i laminy’. Kto jorzez cale 
swe życie w tak ponurej tkwi 
norze, ten jasne, że o zdrowid 
nawet marzyć nie może. Czlery 
zęby ci wstawię, reszlę ładnie 
naprawię. Drrrr... coż, chy ba nic 
boli wszak świdruję ptmoli. Je­
steś dzielnymi pacjentem, a o 
zdrowiu pamiętaj. Spaceruj po 
ogródku, po słoneczku, wolniut­
ko, jedz pędraki pi j mleko, bę­
dziesz jeszcze żyl wiek i.

— O i mama wiewiórka, przy­
szła dziś z Kilką córką. Siadaj, 
Kilko, w fotelu, wnet ci rady 

1 udzielę. ..... 1

c/nie wyrwę ząbek ci mleeaay. 
już po strachu, bolało? Witl/isz, 
nic,się nie stało. •' NM’itt - 

— Czv już wszycscy pacjenci? 
a więc kończę przyjęcia.

Pani doktór Myszn cka bar­
dzo z siebie dziś rada zdjęła 
fartuch prędziutką do obiadu 
zasiada. M. Żelawska.

:rze-

Go prosayk widział 
w klasie?

"Wędruje promvk słoneczny 
po klasie, zajrzał do zeszytu Ja­
sia. A tu w zeszycie kleks, nie 
wierzycie? Ależ iak, wstrętny* 
duży , podobny d,o kałuży . Zerka 
prnmvk, zerka, jakaż to literka? 
Może a, może e, niech zgaduje 
ien, Kio ehec. Myl promvk z ze­
szyta Jasia jak też p:r»uuje Pe- 
lasia? ()*u Pelasi porządek, czer 
ni się liter rządek, i kc/rla liter­
ka rovjiintka aż mdo, a o kle­
ksach Pelasi ani się nie śniło. 
Zairzal jwomcl; do Mercelki, 
och, cóz tu za nieład w i elki! W 
teczce groch z kapustą, na książ 
1 ach (damy ilusle, zardzewiałe 
stalówki, jiolamane ołówki, na 
bulce z marmoladą zeszyty’ się 
kładu. Brrr... już promyk ucie­
kli od Imioaska daleko. \\ ędro- 
wal promy k jm klasie, sjmjrzal 
na Tereskę, na Zbyszka i Basię, 
pogłaskał im główki, poświeci! 
im iv oczy’, a potem z uciechy 
na tablicę ‘■koczy 1, /V juan na ta­
blicy mądre pisze zdanie: porzą­
dek i czystość szkolne ju’zaka­
zanie M. Z.

Zaasdka
Na s zaimek znany,
Na d w karty grywamy,
Na t od wody strzeże,
Na ni kocha się szczerze. 

Rozwiązanie da 4 wyrazy, różnlr.ca 
się jedynie podanymi literami początko­
wymi.

Co to?
W literce literka. 
Pasie je pasterka,

(orte)
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z Lęborka, Słupska, Sławna, Koszalina, Miasłka, 
Bytowa, Kościerzyny, Kartuz, Starogardu, Tczewa, 
Kwidzynia, Sztumu, Malborka, i Elbląga
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Ujęcie zuchwałej szajki bandytom
BIAł OGARD (sm). W dniu 14 b.m. i W nocy z soboty na niedzielę banda 

władze bezpieczeństwa publicznego wy- planowała napad rabunkowy na raiesz- 
tiopiły i ujęły szajkę zuchwałych ban- kańców jednej z posesji, położonej przy 
dytów, grasujących od pewnego czasu I ulicy Połczyńskiej w Świdwinie Wia­
na terenie miasta Świdwin, clzom bezpieczeństwa, będącym na tropie

Przed 200-leciem
eair&GSxMFir Jm Wijfoici*ftfsqro

KOŚCIERZYNA (aw). Przygotowania 
do uczczenia 200-lecia urodzin wielkiego 
naszego rodaka, J. Wybickiego, są w 
pełnym toku. Niezależnie od prac Ko­
mitetu Obchodu, trwają prace przygoto­
wawcze w Gim. Państw., w Zw UW o 
Niep, i Dem. oraz w Bendoi.nnie.

Aprowizacja
powiatu

ELbLĄG (cm). Wydział aprow:zacyj 
ny Starostwa Powiatowego wydal na bie 
żacy miesiąc następujące ilości kart za­
opatrzeniowych dla miasta i powiatu el­
bląskiego: kat. 1-3354, IR-B075, D-2552, 
C-1065 M-851, Roln. i innych 2394.

Na rynku zaistniało zjawisko bardzo 
słabej podaży przetworów mlecznych, 

szczególnie masła. Stan ten nosi praw­
dopodobnie charaKier przejściowy ze 
względu na sezonowy okres wzmożonej 
pracy w polu rolników-dostawi ów. Zja­
wiskom podobnym zapobiec może w przy 
szłości wyłącznie organizacja mleczarń, 
opartych o słabą dostawę mleka.

Do Bendomina zjeżdżały już niejedno 
krotnie komisje, które kontrolowały do 
konane tam prace porządkowm oraz po­
wzięły decyzje w sprawie dokonania 
zpiian, upiększeń i remontów. Starosta 
Arendt zainteresował się tymi pracami 
specjalnie, wyjeżdżając tam niejedno­
krotnie. Obecnie przystąpiono do prac 
dacharskich i blacharskich w domu, w 
którym urodził się J. Wybicki, a nieba­
wem przystąpi się do piać murarskich 
i remontowych. Pr k został już oczy­
szczony i dopiowndzony do należytego 
stanu, historyczny zaś dab Wybickiego 
pozbawiony szpecącego otoczenia.

W Gimn. i Liceum Państw, im. J. Wy 
t ickiego obelisk, na którym umieszczo­
na zostanie tablica pamiątkowa, jest go­
towy. Miejscowy rzeźbiarz, Kałdan, przy 
gotowuje tablice pamiątkowe z odpo­
wiednimi napisami. Zw. Walki Zbrojnej 
wysyła już zaproszenia na uroczystości, 
podczas ktor,ch m. in. poświęcony zo­
stanie sztandar tego związku, Kom. Ro­
dzicielski Gimn. Państw, zaofiarował cię 
przystroić i urządzić ołtarz połowy w 
parku q mnazjalnym. Wszystkie przy­
gotowania są na najlepszej drodze i ro­
kują, że uroczystości będą miały wspa­
niały przebieg.

bandy, udało się w porę napad zlikwi­
dować. W czasie osaczania szajki wy­
wiązała się walka między fnnkcjonaria- 
r.zamr II.B. i członkami bandy, w wyni­
ku której dwaj bandyci zostali ranni.

Z ujęciem bandy rozwiązano zagad­
kę mordu, dokonanego w Świdwinie w 
dniu 3 września b.r. na osobach młyna­
rza Grynia, żony jego i szwagierki. Ban­
dyci przyznali się bowiem do popełnie­
nia ohydnej zbrodni. Nazwiska ich, ze 
względu na dobro śledztwa, trzymane 
są w tajemnicy.

Ujęcie i zlikwidowanie bandy przy­
czyniło się do uspokojenia podnieco­
nej opinii społeczeństwa świdwińskiego.

Konferencja oświatowa
W dniu 15 b. m. wr auli Państw. Li­

ceum Pedagog, w Lęborku odbyła się 
okręgowa konferencja oświatowa in­
spektorów szkolnych i dyrektorów szkół 
średnich ogólnokształcących i zawodo­
wych. Konferencji przewodniczył ku­
rator O.S. Gdańskiego, mgr Młynarczyk.

Podstawowe zadania na rok szkol­
ny 1947/43 referował kurator Okręgu, 
zadania szkoły i nauczyciela w dzisiej­
szej rzeczywistości — naczelnik Wy­
działu Kształcenia Nauczycieli, Matusz­
kiewicz, zadania i wytyczne w zakresie 
W.F. — wizytator, mgr. Zawrocki.

Po referatach rozwinęła się żywa dys 
Lusja, w której spoza nauczycielstwa

Utonęło dwóch braci

Szczegóły katastrofy kolejowej
PELPLIN (wt). Jak już , Dziennik Ba! 

tyck “ Jcniósł. wydarzyła s:ę na dv orcu 
w Pelplinie w dniu 16 9. br, katastrofa ko­
lejowa próżnego pociągu towarowego.

Dotychczas przypuszcza się, że przyczy­
ną, katastrofy kolejowej, była złamanie się 
osi u jednego z wagonów. Pociąg ton, zdą­
żający w kierunku Bydgoszczy nad ranem 
o potiz. 3.53 przez Pelplin, wykoleił się na 
przejeździć drogowym, tuż przy rogatkach 
kolejowych, niszcząc równocześnie bnikrn 
nastawni stacyjnej. ('"zkodzeniu uległo sześć 
»■agonów. Ślady' tarcia i wleczenia się po 
terze jednego wagonu wskazują, że ukrę­
cenie- się osi nastąpiło na stacji Subkowy. 
Wszelki ruch kcTejowy na linii Tczew — 
Bydgoszcz wstrzymany był tylko do po­
łudnia tego samego dnia. Usunęcń? wyko­
lejonych wagonów nastąpiło wskutek szyb­
kiej i sprawnej akcji Ratowniczego Wydzia­
łu Mechanicznego z Gdańska i Tczewa.

pić

surövt ej wody!
3LĄG (cm). Ukazało się ogłosze­

nie lekarza powiatowego, ostrzegające 
mieszkańców miasta przed spożyciem wo 
riy nie przegotowanej. Jal wynika z 
frr■'ci obwieszczenia woda -wodociągo­
wa może być zanieczyszczona wskuiek 
pęknięć rurociągów. Zalecenie lekarza 
powiatowego ma na celu zapobieżenie 
wypadkom tyfusu i inn-m chorobom. 
Używanie wody w stanie nieprzegotof 
wanym będzie możliwe po usunięciu 
uszkodzeń i zair.ztalowaniu w wodocią­
gach urządzeń, oczyszczających wodę.

Pasażerowie rannego pociągu pospiesz­
nego, przybyłego z Warszawy, w którym 
znajdowali się także goście zagraniczni, 
opuścili już po 2-ch godzlnacli Pelplin, 
przes:adaiąc do pociągu specjaln e przyby­
łego z Tczewa, który kontynuował dalszą 
podróż do Gdyni.

STAROGARD (ik). W dniu 17 wrze­
śnia rb. odbył się w Starogardzie po­
grzeb dwóch chłopców, Henryka i Ry­
szarda Duzonowiczów, lat 3 i 4.

Dzieci kąpały się w Wierzycy za 
młynami „Społem" obok mostu kolejo­
wego i utonęły równocześnie. Jednego

wydobyto z rzeki tego samego dnia 
drugiego za# dopiero w dniu pogrzebu. 
Ojciec tragicznie zmarłych dzieci, Du* 
zonowicz Józef, jest pracownikiem Hu­
ty Szkła. Pozostała mu kilkuletnia có­
reczka, która w kąpaniu nie brała 
udziału.

wzięła również udział posłanka na Sejm, 
członek sejmowej Komisji Oświatowej, 
Rudnicka, referując zebranym osiągnię­
cia lej Komisji i zamierzenia w kierun­
ku wydatnej poprawy bytu nauczycieli 
i pracowników administracji szkolnej, co 
w krótkim już czasie znajdzie swój kon 
kretny wyraz. Posłanka apelowała o 
właściwy stosunek do wychowania przed 
szkolnego, który u większości samorzą­
dów na terenie wojąw. gdańskiego nie. 
jest należyty.

Po przerwie obiadowej uczestnicy, 
przypatrywali się pokazom gimnastycz­
nym i słuchali chóru Państw. Gimnazjum 
i Liceum, po czym odbywały się obrady 
w poszczególnych sekcjach.

Najżywsza dyskusja toczyła się wo* 
kół ósmych i t. zw. klas wyrównaw­
czych przy gimnazjach ogólnokształcą­
cych o programie klas ósmych, w któ­
rej zabierał głos prezes Okręgu Z.N.P. 
Dankowski, przeprowadzając tezę, że 
jednolitość szkolnictwa przemawia za 
tym, by klasy ósme były organizowane 
tylko w szkołach powszechnych, a nie 
przy gimnazjach. (ej)

PRZEZ SPÓŁDZIELCZOŚĆ
DO DOBROBYTU

Nieco © chłonności
terenu elbląskiego

ELBLĄG (cm). Chłonność powiatu 
pod względem osadnictwa rolnego usta 
wicznie się zmniejsza. Poza pewną ilo­
ścią gospodarstw rolnych, zarezerwo­
wanych dla powodzian województwa 
warszawskiego, jest jeszcze w zapasie 
pewna nieznaczna ilość jednostek gos­
podarczych, slwoizonych z podziału 
większych gospodarstw zajętych, na 
których będzie stosowane t. zw. dosied- 
lanie.

Jeśli chodzi o izby mieszkalne, po­
wiat (poza ElblHgiem) rozporządza je­
szcze ilością ponad 300 izb mieszkal­
nych, nadających się jednak do zamie­
szkania po dokonaniu remontu. Stan 

1 zniszczenia tych mieszkań sięga do 25

junacy powiatu kościerskiego
ufróśiSi z otom

KOŚCIERZYNA (aw). W ub. niedzie 
lę wrócili z obozu PW i WF junacy z 
powiatu kościerskiego. Nasi junacy w 
liczbie 7S byli tylko drobną częścią wiel­
kiego obozu, zorganizowanego przez 
władze wojewódzkie PW i WF dla z 
góry 800 uczestników w Wejherowie na 
okres 4-lygodniowy. Dowódcą kompa­
nii kościerskiej nyi por. Czepita, kom. 
PW i WF w Kościerzynie. Junacy w 
zakresie ćwiczeń polowych i wychowa­
nia fizycznego mieli również ostre strze 
lanie, zajęcia świetlicowe, prowddzili ga l

zetki ścienne, urządzali pokazy, śpiewy 
i różnorodne konkursy. Na zakończe­
nie obozu odbyło się tradycyjne ogni­
sko. Spośród wszystkich zespołów na­
szego województwa wywiązał się I tur­
nus jsowiatu kościerskiego najlepiej i 
otrzyn.af pochwałę. Obecnie junacy, 
którzy w obozie nauczyli się tyle po­
żytecznych rzeczy, szkolić będą w swych 
gromadach innych młodzieńców i #ie 
własnym zakresie urządzą świetlice dla 
młodzieży wiejskiej

proc. Największym zapasem wolnych 
izb rozporządza miasto Tolkmicko (169). 
W dalszej kolejności idą: gmina Tolkmi 
cko — 89 izl), gmina Lecze - 37, Bie-
rutowo 19, Jurandowo — 11, Jeglownik 
— 7 i Nowakowo — 2.

Pozostało jeszcze ponad 30 gospo­
darstw rybackich nadających się do ob­
jęcia po dokonaniu poważ.niejszego re- 
monLu Mdło wyzyskany 'est teren -y- 
backi Mierzei Wiślanej. Osadnictwo to 
jednak ze względu na zupełne prawdę 
zniszczenie osad na Mierzei napotyka 
na poważne trudności.

Wyłaniają się również potrzeby w 
zakresig. sił roboczych. Wskutek repa­
triacji ludności niemieckiej daje się od­
czuć brak robotników rolnych. Za­
potrzebowani e to wf?nżn się liczbą 120 
osób.

Do zasjrokojonia również jpst zapo­
trzebowanie powiatu w zakresie- służby 
zdrowia. W mieście Tolkmicko i gmi­
nie Jeglownik potrzeba lekarzy-denty- 
stów, w Toikmicku-pielęgniarki. W El­
blągu w dalszym ciągu jest zapotrzebo­
wanie na lekarza okulistę.

Dalsze zagospodarowanie powialu 
pod względem osadniczym sLwcrza ko­
nieczność zasiedlania powiatu elemen­
tem zasobnym, zdolnym do pojccnywa- 
nia wstępnych trudności osadniczy th, 

oraz jak najdalszej pomocy inwestycyj­
nej dla osadników słabszych. Szczegół 
nej pomocy wymagają osadnicy tere­

nów osuszonych Żuław, zarówno ig 
względu na wielkie trudności, związa­
ne z doprowadzeniem do kultury rolnej 
zanieczyszczonej gleby, jak również z 
uwagi na brak pomieszczeń dla osadni­
ków.

Tylko element silny lub dostatecznie
zasilany zdoła pokonać poważne trud- 
ności, k.óre stoją przed osadnikami w 
obecnej iazie osadnictwa rolnego elblą­
skiego

Wowtą fBttgr&Sii&B*
PsFsltv. I kjufli Pedagogical, w Lęborku

LĘBORK (ip). Z dniem 1 września 
nastąoiia zmiana na stanowisku dyrek­
tora Państwowego Liceum Pedagogiczne 
go w Lęborku. Na miejsce dyr. Prądzyń

NA EKRANIE SŁUPSKIM

„MARSYLIANKA (i

Podtytuł tego filmu — gdyby był — 
musiałby brzmieć: dzieje społecznego 
przewrolu. Bo tematem obrazu nie je'-t 
ani „Mai sylianka" -— pieśń Wielkiej 
Rewolucji, ani iosy poszczególnych bo­
haterów, ani losy batalionu marsylskie- 
go ani losy Paryża w prze'omowych !a 
tach końca XVIII wieku. F.lm mówi o 
rewolucji, jako takiej. Zgnilizna moral­
na dawnej arystokracji, jej pustka umy 
słowa, jej ślepe, bezmyślne przywiąza­
nie do wyblakłych legend „ancien re- 
gime'u, jej zdradza narodowa wreszcie 
— to jeden aspekt tego przewrolu. Po 
drugiej stronie stoi lud. Lud, wśród któ­
rego zarysowują się już przyszłe różnice 
międy biedakami i bogaczami (które, jak 
wiemy, 6tworzą nową przepaść społecz­
ną, opartą już nie na szlachetności uro­
dzenia, lecz na zwyczajnym posiadaniu 
większej ilości pieniędzy). Powiedzie­
liśmy: tylko się zarysowują. Poza ma­
łymi rysami bowiem, rozwija się wJród 
walczącego ludu niesłychane bohater­
stwo, wyrzeczenie i prawdziwie rewo­
lucyjny patos.

Technika i reżyseria filmu odbiega 
w sposób istotny od przeciętnego szablo 
nu francuskich filmów, które oglądali­
śmy na ekranie S upska. Nie ma tu 
miejsca na efekciarstwo, na rozszczepia 
nie psychologicznego włosa skompliko­
wanych i niejasnych doznań na c?tery

przysłowione części. Zadanie reżysera 
Jean Renohe było niesłychanie trudne. 
Element, którym on operował, to: maso, 
historia, patos rewolucyjny, mechanika 
przemian społecznych, namiętność ludu. 
Przypomina to fiimy heroiczne sowiec­
kiego reżysera Pudowkina. trzeba przy 
gnać, że Renoirowi nie udało się dości­
gnąć riiiaiy tego reżysera sowieckiego. 
Niemniej jednak, środki, których użył, 
pozwoliły nawet niezorientowanemu wi­
dzowi przyjrzeć się mechanice przemia­
ny społecznej i zrozumieć ją.

Zarzucano w którejś recenzji, że Re­
noir nie wyzyskał odpowiednio pieśni 
tak pięknej, jak , Marsylianka'’. Istot­
nie — jest ona użyta jako motyw nie­
jako uboczny, wtórny. Czy można je­
dnak za to winić reżysera? Na tle kla­
sycznej muzyki Mozarta t Bacha, na ile 
mdłych gawotów, wybucha spontanicz­
nie pic: ń burzącego się ludu. Wtórnie, 
ubocznie jak echo nadciągającej bu­
rzy, która zmiecie spokój cukierkowa- 
tej i dusznej pogody. Jakie, a nie in­
ne wykorzystanie „Marsylianlci” wynika 
konsekwentnie z. koncepcji reżyserskiej, 
której celem było przedstawienie możo 
najbardziej wierne mechaniki społeczne 
go przewrotu.

Na ogół — film interesujący i wart 
obejrzenia (MJ

skiego, który dotychczas zajmował 10 
stanowisko. Ministerstwo Oświaty mia­
nowało dyrektorem mgr. Tadeusza Fli­
sa.

Obecnie w Liceum studiuje 220 słu­
chaczów i słuchaczek (70".o). Młodzież 
pochodzi ze wszystkich stron Polski i 
rekrutuje się przeważnie z warstwy 10- 
botniczo - chłopskiej.

Poza tvm w gmachu mieści się Se­
minarium Wychowawczyń Przedszkola. 
Kurs rozpoczyna s ę 1 października.

Stan lutiitości E blaga
ELBLĄG (cm). Według najnow­

szych danych statystycznych stan lud­
ności miasta Elbląga sięga 36.COO sta­
łych mieszkańców'. Chłonność miasta w 
dalszym ciągu poważna. M:asto posia­
da jeszcze około 2800 wolnych izb nre- 
szkalnych o stanie zniszczen-'a do 25Va. 
Ilość mieszkań o większym stopniu zni­
szczenia jest również bardzo powdżnn. 
Przyczyną utrzymania się tak wielkiej 
chłonności są pewne trudności w zakre­
sie zatrudnienia. Istniejące jednak i ( 
stale podnoszące się z ruin wielkie za' 
kłady przemysłowe zjawisko to stale 
pomniejszają ku pożytkowi polityki 
osiedleńczej miasta.

Goście z Olsztyna
w Elblągu

ELBLĄG (cm). W dniu 18 września 
bawiła w Elblągu wycieczka przedsta­
wicieli władz miejskich oraz życia gospo 
darczego województwa olsztyńskiego z 
prezydentem miasta PaJweWm na czele. 
Wvcieczka, licząca 20 uczestników, zwie 
dziła miasto i zakłady pizemysłowe. 
Uczestników wycieczki gościł prezydent 
m. Elblaoa. Pstrokoński,

„Cyrk’1
w Pe!p!!?i*e i Gniewie

PELPLIN (wt). — , l%i Polski“ chce 
prawdopodobnie obywateli miast Pełnieni i 
Gniewa wyszkolić na akrobatów cyrkowych. 
Paka myśl nasuwa się bezprzecznie każde­
mu, jeśli się zwnzy, że Dyr. Okr. „Bflniu 
Polskiego“ w Gdańsku i Gdyni już po raz 
trzeci wysyła przez swe kina objazdowe 
film pod tyt. „Cyrk“.

Pożądanym iest, aby iak myczęściaj wy­
świetlano u nas filmy przez kina objazdo­
we,'gdyż Pelplin ani Gniew' nie posiadają 
stałych kin, ałe nonsensem wydaje się fakt 
wyświetlana jednego i tego samego f-liuu 
trzy razy w ciągu kilku miesięcy.

Niezwykłe życzcuh
PELPLIN (wt). Mieszkanka miasta 

Pelplina p. Emilia Gwizdalska, obchodzi­
ła w dniu 17. 9. b.r. 82 rocznicę swych 
urodzin. Nie byłoby w tym nic nadawy 
czajnego, gdyby nie ilość osób, siada­
jących życzenm i które należą do jednej 
lodziny. Solenizantce złożyło osobi­
ście życzenia 5 synów z żonami, 4 cór­
ki ze swymi mężami, 34 wnuków i 16 
prawnuków. Pani Gwizdalska i jej mąż 
cieszą się czerstwym zdrowiem

zostaną oświetlone
ELBLĄG (cm). Sprawa oświetlenia 

ulic miasta była dość długo przedmio­
tem troski gospodarzy miasta. Sprawa 
ta nareszcie wchodzi w stadium realiza­
cji. Jeszcze w bieżącym roku zostania 
uruchomionych 285 latarń ulicznych, 
elektrycznych i gazowych. W pierwszym 
rzędzie będzie brane pod uwagę oświet­
lenie punktów kierunkowych ulic.

Mecz siatkówki
w Dar Iowie

SŁAWNO (iw). W dnu. 14 b. m. 
nad brzegiem morza w Darłowie został 
rozegrany mecz lowarzysh. siatkówki 

między drużynami Darłowa Sławna. 
Tym razem wygrało Darłowo w stosun­
ku 2:0,

Okraifzona Kino cbjezetowe
GNIEW (wt). W dniu 12. 9- b.r -z. 

wozu objazdowego kina nr. 2. dyr okr, 
w Gdyni, skradziono w Gniev.de praco­
wnikom kina jedną walizę, w któro. Zrmj 
dowało się kompletne ubranie męskie, 
bielizna oraz 1000 biletów wstępu, przed 
stawiających wartość 20.000 tysięcy zło­
tych, Eneigiczne dochodzenia w jsj 
sprawie prowadzi miejscowa M. O,

Rak ziemniaczany -- 
wróg rolnika Nr 2

BIAŁOGARD (sm), Powiat białogar- 
dzki dzięki intensywnej akcji pizeciw- 
stonkowej nie uległ w roku bieżącym 
tej pladze, nie ominęła go jednak druga 
plaga, jaką jest niewątpliwie rak zie­
mniaczany. Do chwili obecnej zaobser­
wowano dwa ogniska raka ziemniacza­
nego na terenie powiatu.

W związku z ivm apelujemy do wszy 
stkicli rolników, aby przy tegorocznych 
wykonkach bacznie uważali na ziem­
niaki o podejrzanych narostach, osobno 
je zsypywali i w przypadkach podej­
rzanych powiadomili Powiatowego In­
struktora Ochrony Roślin

BIestialski
przed sądem

kOSYAI.IN (ek). Sąd Okręgowy w Ko­
szalinie z udziałem ławników na odbytej 
niedawno rozprawie skazał na 15 ląt wię­
zienia -raz utratę praw publicznych i oby­
watelskich praw honorowych na łat 5 
Nhenica esmann — Ericha Knaba, który w 
okresie otj 1939 r. do zajęcia terenów Po­
morza Zachodniego przez wojska rr.dzicc 
ke i polskie jako Jsgerfiihrer“ w Koło­
brzegu nieludzko prześladował obywateli 
polskich i jeńców alianckich. Gorliwy ten 
sługa Eestaoo kierował robotników swego.

Lager fuhr er“
ohczii do obozów koncentracyjnych, pędził 
do robót chorych, a najprzyjemniejsze chwi 
le spędzał wtedy,- gdy wchodzących po pra­
cy pojedynczo do obozu jeńców mógł 
szczuć podobnym do siebie psem — wil­
kiem.

Łagodny stosunkowo wyrok na tego 
człowiek; - bestię tłumaczyć należy jedyme 
tym, że iN cmiec ół jest inwalidą bez reki, 
iednak-e prokurator wniósł kasację od te­
go, zbyt łagodnego jego zdaniem, wy­

roku.
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CENTRALA GOSPODARCZA
Sttlitła&ne ia ”

Itaż wkrótce!
Spółka z ogr. odp. w Warszawie

Jai wkró!c&i
alwicru w tidyhi przy u?. Swi^iEcrtskiej 55

(**<>*» J unrfi! I Witjurtfp

sklep sprzedaży detalicznej
po:ei;awbogaiym wyborze:
Konfekcja męska., dernskq 
obuwie, galanterie, 
wyroby dziane, 
bieliznę, kołdry it. d.
ceny nSi(j| wolnorynkowych

br.o.iKdwlG Zwfąskóv> Zawodowych korzystają z 'iO^ rJSŁJJ^tu
n

!
Jiffl? rozprowadzania artykułów elektro- 
mbnimjfli reotaieotowaiiycii

Artykuły •lektretechnlczne reglamentowane 
*<ft»owią obecnie;

Ł żarówki normalne typu E 27 o poborze mo­
cy od 15—200 W } typ E 40 o poborze mo* 
cy od 300—2000 W i napięciach od 110 do 
340 V (tylko ograniczone ilości tych żaró­
wek są przeznaczono do iprzedaiy na wol­
nym rynku).

2. linki gołe miedziane,
3. linki goła aluminiowe,
*• linki gołe *Ul.-aluminiowe,
5* linki goła krzemo-brązowe, 

linki geje kadmowe, 
pręty i «zyny miedziane, 
niech* miedziana, mosiężna I aluminiowi,

9- druty nawojowe w «przędzie bawełnianym 
1 jedwabnym do 2,0 mm,

>0 druty nawojowe w emalii.
Do ubiegania się o przydział towarów regla- 

mentow*nych są uprawnione wszystkie placówki 
Państwowe, samorządowe, społeczne tir#? $pół- 
d2ieleze (dla własnego użytku).

. Dystrybucja hurtową artykułów elektrotech­
nicznych reglamentowanych zajmuj® się na tc-reni* 
Województw: gdańskiego, pomorskiego, omun 
*kiego — Centrala Handlowa Przemysłu Flsktro* 
torhnicynago, Oddziel w Gdańsku (Adres: 
Gdańsk.Oliwa ul. Grunwaldzka 485, tel. 520-657. 
Oddział ten dysponuje składnicami w Oliwie, 
t,dyai, Bydgoszczy i Olsztynie (ostatnia w trak­
cjo uruchamiania).

Celem uzyskania artykułów reglamentowanych 
Bprawnieni odbiorcy winni so:

a) wystąpić do Centralnego Urzędu Pianowa- 
r/a oośredrtictwem swoich władz nrzę­

żonych (Ministerstw —* Zarządów Głów’* 
nych) o przydział,

v) odpisy tych zapotrzebowań przesiać jedno­
cześnie do C. H. P. E. Oddział w Gdańsku, 

-* k!órv na podstawie tych zapotrzebowań Ea- 
opatruje się zawczasu w odpowiedni towar.

_ reżądane są oddzielne zapotrzebowania na ża- 
*owki i na pozostał« artykuły reglamentowano.

Artykuły reglamentowana sn przydzielane na 
okresy półroczne, Etąd wnioski o przydział mu- 
s ą być składana w terminach co najmniej pa 
* miesiące przed poezrikiem danego półrocza, 
Umożliwi to odpowiednie nastawienie piodukcji, 
sporządzenie rozdzielników i rozprowadzenie to* 
Harów na składnice.

Pomijanie drogi służbowej w składaniu zapo­
trzebowań, jak też dqżsn> do uzyskania arly- 
kulów reglamentowanych bez przydziału CUP-u 
nio dadzn żadnego rezultatu.

V/ystąpieni® o przydział we właściwym ter- 
minie i zawiadomienie o tym C. H, P. E. Oddział 
w Gdańsku stanowią dziś jodyną i najpevnlcj- 
s,ą drogę do uzyskania artykułów elektrotech­
nicznych reglamentowanych.

Wszyscy upraw uient odbiorcy C. H. P. E. Od 
“*■*1 w Gdańsku, którzy dotychczas nie złożyli 
Zapotrzebowań na artykuły elektrotechniczne re- 
ßl'im*ntowane na I półrocze 1941 r. winni uczy- 

to niezwłocznie w swoim własnym interesie.

TEATRY
AKTOBrtW — GDYNIA, Skwer Kościuszki 12: 

Niedziel* — godzina _ 20.00 — „Egzptyczn«
kuzynka“, komedia Verneuüle'a z udziałem 
Kiry Pepłowskiej.

A grotów — SOPOT, Eokossowskiepo 41: 
Niedziela, — godzina 20 M —■ ..Freuda teoria 
*nów" z Wysocką I Sevanwń (zniżki na leg. 
Zw. Zaw. ważne).

•WHJSKI „WYBRZEŻE" Gdynia, PL Grunwaldzki; 
Niedzielo, godz. 10 — Koncert organowy mu­
zyki lekkiej w w\ k. Henryka Spychały,

Bezpłatim czytelnia czasopism
czynno jest cj dnja od godz. 10—17 v/ lokalu 
•.Czytelnika’* w Gdyni, przy ul. JO i utego 27.

REPERTUAR KIN
GDYNIĄ — „Warszawa” — Kino niecjvijpa, 
GDYNIA — „Atlantic” — ,,Złote wrota"
GDYNIA —- Dora Marynarki Woj —
__ „Statek pułapka“.
«KABÖWEK — „pala” — Serenada w Dolinie 

Słońc*,
dfYbONIA — ..Promień’* — ,,Dusze aieujarz- 

miofie”.
OLIWA — „Polonia“ — Nauczycielka bawi się. 
BQPOT — „Polonia” — „7 zasłona”.
SOPOT — „Baltvk” — „Mściwy jastrząb”. 
WRZESZCZ — „Bajko” — Wesoły pensjonat 
WRZESZCZ — .Caoitol" — „Clenie przeszłości \ 
Pił,Ąh[SK — „światowid” — Wyspa bezimienna. 
WEJHEROWO - „Świt” - „Młodość T. Edi­

sona”.
JHŚ5 — — „Maria Luiza”.

— „Wisła" — „Złota maska". 
STAROGARD — „Polonia” — ,My z Kren* 

sztatu".
RTAŁOĘARD — „Bałtyk’* — Miłość no lekarst­

wo,
SZCZECINEK „Wolność — Bohaterki Paęy* 

fiku.
KOSZALIN — „Polonia" — Cz*p*jew 
KARTUZY — „Kaajub" — „Przygody N^oredi-

LĘBORK — „Fregata" — „ Synowie”.
S?iUPŚK — „Polonia* — , ,MarsyIianka”. 
KOŚCIERZYNA — „Bałtyk'' — .Knock-out".

*
•O RANKI KINOWE w niedzielę, dnia 21 hm.

o godz. 12-tej w nattopujących kinach: 
f3^YNIA — „Atlantic” — „Syn pułku”.
SOPOT —i* „Polonia” —• „Nowe pokolenie".
wrzeszcz — ..Bałtyk” — „Cyrk".

ZEBRANIA i ODCZYTY
Walne Zebranie Bratniej Pomocy Akademii 

N*uk Politycznych w Sopocie odbędzie się w 
poniedziałek 22 bm. w gmachu Uczelni przy ul- 
*2 Line* nr 27, Zebranie dotyczy dalszych lo- 
•ów Sokoły i pozortaje w związku ? przyjazdem 
w tej oprawia wicemin. Oświaty, ob. Kraso w

Przetarg nieograixlczonv
Bank Gospodarstwa Spółdzielczego, Oddz.at w Elblągu, ogła­

sza przetaig nieograniczony
na roboty remontowo-budowlane 

budynku Banku Gospodarstwa Spółdzielczego, przy ul. t Maja 
nr 1, obejmujące wykonanie nowej drev.rlanej konstrukcji da­
chowej z pokryciem dachówką i papą, odremontowanie sali ope­
racyjnej na parterze z piwnicami, zabezpieczenie budynku 
przed wpływami, atmosferycznymi łącznie z wykonaniem sto­
larki otworów okiennych.

Podkładki ofertowe za zwrotem kcszlów otrzymać można 
w B. G. S, przy ul. Słonecznej nr 3 w Elblągu, w godz. od 9-ej 
do 12-ei. AVadium w wysokości 2 proc. sumy ofertowe^ winno 
by ć wpłacone do kasy B. G. S.

Kwit na wpłacone wTadium należy załączyć do oferty. V pła­
cone wadium n,e podlega oprocentowaniu i zostaje zwrócone po 
przetargu.

Óferty w zapieczętowanych i zalakowanych kopertach z na 
pisem „Przetarg na robota remontowo-budowlane budynku B. 
G. S. w Elblągu należy składać \\r Banku Gosp. Spółdzielczego 
pr/y ul. Słonecznej nr 3 w Elblągu, w godz urzędowych do 
dnia 29 września i947 r.

Otwarcie ofert nastapi dnia 29 cvrzesnia 1947 r. o godz. 
13.30 w B. G. S.

Do przetargu dopuszczone bęcla tylko firmy zarejestrowa­
ne. Pod invagę będą prane tąlko oferty, obejmujące całość ro­
bót, przewidzianych kosztorysem.

Bank Gospodarstwa Spółdzielczego, Oddział w Elblągu, za­
strzega sobie prawo

n) wyboru ofert lub unieważnienia przetargu bez po-dania 
pow7odn, oraz ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań,

b) w-yłączenia, zwiększenia lub zmniejszenia ilości robót, 
przewidzianych kosztorysem. 660S

Wieczór dobrej książki'* w Sopocl* w po 
■l*dzielrk e godz. 18 (Dom Literatów) Wypełni 
odczyt M. H. Szpyrkówpy o „Historii jednego 
tyci*” Hirszfeld«.

D r / ll ItY A P T f K
»{J ftf!- 20. 0. do dni* 27. 9 hr- 

Gv'YNIA t ORŁOWO- Aptęka dr. lurkowskiegc 
na Skwer?a Kościuszki i Apteka Btłtyc- 
kfi uU ŚAUfjfb

PtzeSa-cff Jiieogirsmicxony
Nr YII/2 - Ci 1/P 8/47

A\ ydzjał rdektrotec-hnicznA Dyr. Okręg. Kolei Państwow ych 
w Gdańsku zaprasza do składania ofert

na wykonanie instalac ji elektrycznej dla siły i światła 
w liali gospodarczej w Warsztatach Gł. K, P. w Pile.

Projekt wykonawczy do wgląd'1 w gmachu DOKP Gdańsk, 
pokój 417, gdzie równ>eż można otrzymać ślepe kosztorysy. •— 
Termin wykonania robót 4-U dni roboczych.

Oferty należy złożyć wraz z kwitem w-placonego wadium w 
rvasie DOKP w wysokości 2 proc, sumy kosztorysowej, w zala­
kowanych kopertach do* skrzynki ofertowej wr gn.acbi DOKP - 
z napisem „Oferta do przetargu nieograniczonego Nr ATI/2-0J1/ 
p/4j\

ńermin rozpoczęcia przetargu o godz. 12 dnia 30 września 
194’ r. w gmachu DOKP, pokój 417. Jeżeli ofei-ła będzie cofnięta 
lub zmieniona po wyżej określonym terminie rozpoczęcia prze­
targi;, w®wczas złożone wadium przepada na rzecz Dyrekcji 
O. K P. w Gdańsku. AArażność ofert: 1 miesiąc.

DOKP zastrzega sobie prawo wyboru oferent» be; względu 
no cenę, jak również uznanie, że przetarg nie dał dodatniego 
wyniku, bez podania przyczyny. 3030 k
Członków e hpófdz elni Kolejarzy!
KRAJOWA SPÓŁDZ. SPOŹ. KOLEJARZY, OBWÓD w GDYNI
zawiadamia, że poczynając od dnia 13 września do dma 15 pa­
ździernika 1947 r. będzie wydawała tytułem premii towarowej 
swoim członkom, oraz tym, którzy w tym czasie zapiszą się na 
członków- K. S. S. rv.

po 2 kg cukru w cenie po 100 zł za kg
Po odbiór cukru należy zgłaszać się z legitymacją do skle­

pów w następujących punktach miasta.
Sklepy kolonfalno-spożywcze;

Sklep i — Śląsku 33, tel. 214-88,
Sklep 2 — Chylońska 91 
Sklep 3 — Czerwonych Kosynierów 
Sklep 4 — Obłuże, Rzemieślnicza 61 294-D
Sklep 5 — Czerwonych Kosynierów 
Sklep 6 — Osadu Janowo 
Sklep 9 — AYzgórze Focha. KopermhA 
Sklep 10 — Skwer Kościuszki 14, tel 270-37 

Mleczarnią: Sklep 8 •— Śląska 33, róg Nowogrodz.kiej.
Zapisy nowych członków Spółdzielni przyjmują wszystkie 

sklepy K, S. S. K. oraz biuro przy ul. Czerwonych Kosynierów 
nr 29,

Jednocześnie podajemy do yiadoiiiości wszystkim naszym 
członkom, ort z wszystkim członkom Z. Z. K. Koło Gdynia, że do 
końca br. udzielamy 10 proc. rabatu przv zakupie materiałów' 
tekstylnych, ubraniowych, damskich męskich i wełnianych.

Materiały te można nabyw-ać wT sklepie blawatnym przy ul
34, RAD a OBWODÓW K. S. 5. K,

Wyższe Kurs? Księgowości
dl» samodzielnych księ&owych - jilansistów przy Państw. Liceum Handlowym

w SOPOCIE
przyjmu ją ZAPISY’ kandydatów (tek)

Wykłady obejmują: księgowość przebitkową przedsiębiorstw handlowych 1 prze 
myślowych wediug jednolitego planu kont, ?;alV:lację handlową i przemysłową, 

analizę bilansu, zegadnienia podatkowe i inne przedmioty uzupełniające. 
Kurs trwa 6 miesięcy. — Wykłady rozpoczną się z dniem 22. 9- 1947, o g. 17.34 
WARUNKI PRZYJĘCIA: ukończenie co nąjmn.ej średniej szkoły handlowej

i praktyka w dziedzinie księgowości.
ZAPISY: Kancelaria Państw. Liceum Handlowego w Sopocie, ul. Kościuszki 18

w godz. 18 — 20-ej. (5663

&St>ir€* £mj iAoranf*/
Obroty Poczty na terenie Wybrzeża 

tobwody Gdańsk — Gdynia) w sierpniu 
były następujące 

Ruch kry;owy 
Przesyłki listowe ogółem 
w tym przesyłek poleconych 
czasopisma 
Psty wartościowe 
paczki
przesyłki za pobraniem 
przekazy pocztowe 
: telegraficzne na sumę 
wpłaty
i -wypłaty PKO na sumę 
telegramy (ilość) 
rozmowy telefoniczne

Wymiana pocziy zamorskiej 
worków listowych (odeszły) 
paczek (nadeszły) 

ruch tranzytowy 
worki listowe 
worki pączkowe 
paczki przesłane luźno

ruch radiokomunikacyjny

3 842 243 
231.62.1 
487.393 

339 
71.640 

8 976

210.955.320

298.160.240 
106.673 

1 235.469

531
109.323

533 
2.581 
1 093

FśiSiarinonia Bałi^tla
do orkiestry symfonicznej 

przyjmie MUZYK Ó W 
na instrumenty smyczkowe 
(skrzypce, altówka, wiolon­

czela, kontrabas) i flet. 
Zgłoszenia na próbę:

środa 24 września ,
sobota 27 września, godz. 12-ta

SOPOT
ul. Obr. Westerplatte 16 — tel. 518-30 
12Ö3-M

SIATKI
ogrouzenlowe tkane dla przemysłu: 
do wialni, młynów, rabica 

WYKONUJE 

GDAŃSKA WYTWÓRNIA SIATEK 
Gdańsk, Ogarną 29.

2204-kl

Futra i Sisy
wykonuje według najnowszych modeli 
znana przedwojenna gdyńska firma

JADWIGA S1KORZYKSKA
SOPOT, Kościuszki 11 m. 3 tel. 513-73
6653

WYRÓB i SPRZEDAŻ

KONFEKCJI
z materiałów bielskich

KRAWCZYK i S-ka
L-3dź, ul. Piotrkowska 18

tel. TC7-37

V- KAr Z ST M TOIOÜ

Karolina Ankiewicz
wznowiła pratyjąeia 

C DY „A. Ó-TOJAÓSKa kr 64 m. 6

codziennie od 15 do 19 godz.

Młodych zdo'oych Mii
do lekkiej pracy fizycznej w przemyśle 
metalowym na terenie Wrzeszcza. MaOR 
b y ń r. i o w yk w al»fjk o w ,
Warunki cio omówioma
Warunki do omówieni a.

OLIWA, ul. Grunwaldzka 199 m. 1
godz, 17 — 18. 1281 M

T E L t U r u a i
Warsztaty Elektro - Mechaniczne

NIKŁO W N 1 A
Sopot, Stalina 746, — tel. 514-47 i 

1

ilość przyjętych
i wvslanych słów w Gdyni 251.670
w tym w wzajemnej wymianie 
z 4 stacjami krajów zamorskich 
IDania, Szwecja,
Norwegia, Finlandia) 234.456
w wzajemnej wvmianie
re statkami na morzu 17.214

08iPSZ?lliA OhObME
SPRZEDA l

SPRZHDAM dparat fołografirzny „I.el ca” —
Wrzeszcz, ul. Wajdoloty* 2 m. 8.
SPRZEDAM tanio motor ropowy na chodzie KM 
Gdynia, ni. Portowa 2, warsztat Murarski, i/acki.

6152
FOTOGRAFIE nagrobkowe (porcfclanoweł wyko­
nywa , EL — CHA — FILM” Warszawa, Jero­
zolimskie 27. Prowincje »nlortmijetny listowne

________  2803-r
ZFGAR stojący, rower damŁki, maszynę Sjngera 
spr<edsm Wrzeszcz, Kocbr.nowsktrro 43 *.

FABRYKA cukierków i czekolady „DELICJA'* 
Łódź Żcromsk'eqo 31, poleca- cukierki, karmel­
ki i czekolady w dużym wyborze. Wysyłamy 
za zaliczeniem Cennik na żądanie, 2372-fc
SPRZEDAM psa Bernardyna, półrocznego. — 
Wrzeszcz. Batorego m. 4. 13~8-v,r
SPRZCDAMSe^ytwórnię wód gazowych, rozlewnię 
piwa i oclu. V/iatlovnoiC:, ul. Chrobrego 15 b 
>n. ? narter, Sopot.
ńWIF>.0 KISZONA KAPUSTĄ sprzedam. W.a-
óomot-ć te'oionicznie 31-302, Gdeiisk.__ J38ź-v r
KAPELUSZE kopeliny, stożki, hurtowa sprredaż. 
J, Nutkiewicz i Ską, Łódź, Piotrkowska 16 w
podwórzu. ____ 2939-.C
SPRZEDAM udziały w dobrze prosperującej hur­
towni w Gdyni, z powodu wyjazdu. Oferty ku’» 
.,33 proc.”. 661‘J
PARCELĘ 1060 m kwadr., miasto —- ogród, ob t/c 
Luzina, sprzedam. Oferty Dz, Bałt- pod „Brzorc”.

6*60

K Ił P ~~ O
LANOLINĘ, wazelinę, mental, cerezynę, olejki 
perfumeryjne, surowce ko^jne tyczne, kartony 
UNRRA w każdej ilości zakupi „EŃOLA”, — 
Łódź, Napiórkowskiego <4, te!. 177-00. 2792-1C
KUPIĘ drogerię, perfumerię, Gdynia centrum, — 
tel. 215*22. _ 6d49
TRAK połowy w dobrym słanie kupimy. Prabu­
ty, f-ma „Barwodrzew”. 29£0-k

l O ii A !. C
ZAłJJENlĘ 2 pokoje, kuchnię i Iccienkp, centrum 
Gdyni na pouobne {z ogródkiim) przedmieścia 
ewtl, O/kQVtO. Zgłoszeń a do Dz, Bait, pod , o-
jiródelc". -  6G58
SKLEPU — Wrzeszcz, tylko centrum, odpowiedni 
na paszteciarnię. poszukuje, dzierżawę lub zwrot 
remontu Sopot, S/cpena 1, parter, Janowska.

_________________ 1284-M
ZAMIENIĘ 3 pokojowe mieszkanie komfortov.ra 
wa VYrocJawiu, ns podobna na Wybrzeżu. — 
W i ado m o^ć; Wrzeszcz,_ Lelewela 10 -r- 0, 2211 -k] 
POSZUKUJĘ lokalu z urządzeniem lub bez, 
względnie wymienię lokal z mieszkaniem. Of?r*
ly do Dzień. Bałtyckiego pod 6624.______
POSZUKUJĘ pokoju przy rodzinie względnie sa­
modzielnego, Zwrot kosztów. Wiadomość: sklep
jubilerski,_Świętojeńska 36.__________ 463Jt
SKLEP na Świętojańskiej w Gdyni odstąpię za 
zwrotem kosrlów odbudowy, Oferty: „6671” Gdy­
nia ,.Dziennik Bałtycki”. 6671

oT7Ń K POŚ ADY
GOSPOSIA SAMODZIELNA POTRZEBNA do do­
brego domu, z referencjami. Wiadomość Gdy­
nia, Bema i rn, 6.___________ 6640

Oliwę, 
6651

POTRZEBNĄ od zaraz pomoc domowa. 
Majkowskiego l. ____

ößilSSIfW
K o r u J m i

Gdańska Wytwórnia Wyrobów Bufsrtynow- 
Wrzeszcz. Kochanowskiego t,

m- a

EKSPEDIENTKA rutynowana do księgarni po. 
trzc.bna natychmiait. Oferty: Dziennik Bałtycki
pod „C661”_____________ _______ ______ 66* t
POMOC domowa z gotowaniem potrzebna na wy­
jazd. Wrzeszcz, Kilińskiego 1, Willia, parier.

___ KOg-M
GOSPODYNI potrzebna, Wymagana umiejętność 
dobrego gotowania. Waiunki dobre: mieszkanie, 
utrzymanie, pensja. Zgłoszenia: Sopot, Powstań­
ców Warslftiwy U a I piętro — codziennie o
godz, 3—5 po południu.__________________
ZAKŁAD blacharski, Wrzeszcz, Politechniczna 9, 
przyjmie natychmiast blacharzy samodzielnych 
godz. 8—9, 1396-wr

)S^lł POSZjiKUJĄ_______
BILANSE, prowadzenie ksittg, nadzory. ,, Dzień- 
Brtlł.” Wr -eszcz, Jaśkowe Dolina 47 B ped
„ K w al if t ka c j ____________________________ 138>-V/ r
KRANISTA (dźwigi elektryczne) ? 5-letniĄ pł*h- 
lyką za granicą, poszukuje praęy. Zgłoszenia do
Dzień. Bałtyckiego pod „Kranlsta^L__________66i:3
XsJ§GOWY~V BU ANSIST.Ä, najwyższe kwalTfi- 
kr,cje( oczekuje poważnyrh propozycji. Zgłosze­
nia pod „Odpowiedzialny” „Dz, Bałt.” Wrzeszcz 
Jaśkowa Doliną 47 B 1367-wr
PIELKCiNIARKA^doświadczoTTa poszukuje prar-z 
do chorych w prywatnych domach. Sopot, Wuj. 
herowska 9 — 305P-k

ROŻNE
fA) AKUSZERKA RYNG - ŚMIAf.OWSKA —
Wrzeszcz, Grunwaldzka 220. III p 1248 M
POSZUKUJE sig wspólnika do dobrze prowadza­
nego Interesu — Cukiernia — Rastiurącjfi w 
Kołobrzegu, Szczecińska 69, Kulesza. 6£!6

CEtSIK OGIOSZEf
:..... ;■ , r.cr,.,; . ,t tt r~~rrTV.T77TTmr.~.lrr7T'.3rTr^
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Korespondent Reutera w Moskwie Da-' 
v«d Brown, donosi o nieewykłycli odkry­
ciach radzieckiej ekspedycji naukowej, któ­
ra obecnie powróciła do Moskwy po 
6-miesięcznych poszukiwaniach i badaniach 
na obszarze pustyni Gobi. Gobi (Sza-mo)— J 
to piaszczysta pustynia w Mongolii zew- 1 
nętrznej, o powierzchni około 2 milionów 
km kw. Pustynia ta nęciła urokiem swei 
tajemniczości już od szeregu pokoleń uczo­
nych całego świata. Odkrycia, jakich doko­
nała ekspedycja radziecka, urzeczywistniły

Staruszka: — To aziwne. caawalo 
mi się, że ktoś puka.

najśmielsze marzenia paleontologów. Po­
siadają one niezwykłą doniosłość dla pozna­
nia historii z emi i życia przed milionami 
lat.

Ekspedycję zorganizował Paleontologicz­
ny Instytut przy Akademii Nauk ZSRR. Na 
czele e'omedvcji sMnąl prof. Iwan Anto­
nowicz Efremów. W czasie noszukiwań zna 
leziono na pustyni setki szkieletów dyno 
murów. szkielety olbrzymich żółwi, rvb, 
1-nnkodvli, jaja dynozaurów wielkości piłki 
nożne1 * * 4 * * * * * * li i ♦. p.... Poza tvm odkryto sześć 
nowych nieisc. na których nainrawdopodoh- 
rrei zfiX hiią się niezwykle bogate wykopa­
liska. Zajmie sie nim! nowa ekspedycn, 
kto--1 instytut organ:zu:e na przyszły rok.

W wvw'adzie, udziel"n' m koresponden­
towi agencji Reuter, prof, rfreniow oświad­
czył :

— Zebraliśmy s^dcm ton kości, z chów 
i dynr>7nTTrńw. Tn \v?zvstko iuż w 
ttrodz#» dn MosVwv. Potb tvm calv «reret? 
f^rli skarbów ofiamwaksmv muzeum 
bk*-<i Mongolskiej. Ale ie«t to ws^vstko kro­
pla w morzu. w porównaniu z tym. cośmy 
w rmczvw’stos-i oclkm li.

Olbrzymi ten cmentarz leźv u stóp pór 
NT-megetu. Jest to tylko jedno z sześciu 
odVrvtvch przez nas mTofsc, PrzmvBzm'a 
szlcie1ety dvno^aurow. Dlugoś: meWorvcb 
z n:cb Jorbodzi do 26 metrów. Są też 
szkielet'^ tyrnnoz^urów i hront^ziurńw, 
tych olbrzymich d^ięwieciometrowycb dra­
pieżców. Sa szczątki trachodontów, olbrzy*

SPfPRT

M@<üMSmsLg$m>siimäk€!s W&ß&sssses

mich przedhistorycznych mieszkańców ba­
gien. Szczęki ich posiadały do 2000 zębów 
Są też szkielety 11-metrowych ceratopsy- 
dow o czaszkach 2-metrowej długości.

Wszystkie tc szczątki — mówi prof. 
Ptremc-w — znaleźliśmy w czerwonych ska­
lach. Skały te małą słęhy odcień pomarań­
czowy i tworzą wspan'alv kontrast z ciem­
na. prawie czarną powierłjhnią pustvni, 
pokrytą małymi, czarnymi, błyszczącymi w 
słońcu kamieńcami.

Przed 7o milionami lat — w.y;aśr.la da­
le! prcf Ft-emcw — Mongolię pokrywały 
olbrzvm'e lasy. Pcte-ne rzeki łączyły cię 
w wielk;e leziora. Świadczą o tym cho­
ciażby dwumetrowe! średnio- skamieniałe 
nnie drzewne, na które natrafiliśmy w trak­
cie swoich poszukiwań. Dvnozaury, podob- 
n:e l-k i inne żv:ace wów^-^s zwierzęta, 
zs’nelv naturalna śmiercią -lho w normal­
no iindna walce o łvt. WcN ra-l< zn;n-. 
slv c:-'a martwych zsvierrat do iezior. Te 
czmątk: zwierząt spoczywały na dnie lezior, 
które z Megicm 1 ti wyschły zupełni-. W cią 
"u m'honow lat deszcz, w:atr i sDńce zmy­
ły i przeżarły warstwę z'rmi, pakn-waiaca 
te cmentarzyska. Pczwclilo to nam dotrzeć 
do n;ch.

Ido r?lwrżn:eiszvcb naszvcb idcbycz/ 
nałeżv 12 w iednvm mielcu i li w innym 
z-'mpletnvch szldeletńw dynozaurpw, olbrzy 
mich żółw! j krokodylą

Najcieńszy okres pracy mamy ie^-rzę 
przed ?nha — kończy wywiad prof. ''Efre­
mom Wydobycie i przetransportowanie 
tych szkieletów iest wmcej, niż trudem her­
kulesowym. Skamieniałe szczątki jednego 
dynoz.aura mogą waż.vć do siedmiu tnn. a 
ooteżne czerwone sk.alv nustvni Gobi, które 
trzeba będzie w tym celu usunąć, do trzy­
dziestu ton.

i Rok

MIGAWKI
Panika 8 ttxSeci

Na ulicy Śląskiej w Cdjni bawi się zaw­
sze dużo dzieci. Dzieci, jak to dzieci, robią 
przy zabawie sporu hałasu. Toteż zdziwiła 
mnie trochę mała grupka młodych obywa­
teli, rozprawiających o czymś z wielkim 
przejęciem przyciszonymi glosarBi.

Nie udało mi się, niestety, uchwycić ca­
łego wątku rozmowy. Do uszu moich do­
biegło jedno zdanie, wypowiedziane przez 
małego brzdąca przy milczącym wtórze wy­
trzeszczonych z przerażenia oczu jego słu­
chaczy:

— ...i wiecie, oni z dzieci robią kieł­
basy!

Kto są ci „Oni" — pozostało dla mnie 
tajemnicą. Jedno jest pewne: ten, kto dzie­
ciom powiedział tę bujdę o kiełbasach, jest

59.900 procent
Pewien człowiek w Capetown nabył na 

licytacji ozdobne pudełko za 4 f. Ivedy ,e 
w domu otworzył, stwierdził, że zawierało 
600 doskonałych wiecznych piór. Szczęśli­
wy nabywca sprzedał je po 4 f. za sztukę, 
zarabiając netto 2.396 f.

Wzruszający pogrzeli
Kiedy niedaw.io zmarł Pal Pertis, p:erw- 

szy skrzypek orkiestry cygańskiei w Buda­
peszcie muzycy cygańscy z całych Węgier 
urządzili mu tradycyjny uroczysty pogrzeb, 
przewidziany dla największych artystów cy­
gańskich. Pogrzeb taki odbył się w Buda­
peszcie po raz pie-wszy od 10 lat.

Uroczystość hyła bardzo wzruszająca. 
Za trumną szli skrzypkowie cyg-.ńscy, gra­
jąc przez cały czas smętne melodie cygań­
skie doprowadzające do łez nie tylko pu­
bliczność, ale i samych skrzypKÓw. Rzewna 
muzyka towarzyszyła trumnie aż do chwili 
spuszczenia jej do grobu i usypania kopca.

z całą pewnością kretynem.
W 0«70nf<TM 0O ZfOCO

W dniu premiery filmu „Złote wrota1* 
przed kinem „Atlantic" w Gdyni utwo­
rzyły się olbrzymie ogonki publiczności. Ko­
le kina przechodziły 2 skromnie ubrane kc 
biedny. Jedna z nich powiedziała z humo 
rem:

— Ale ci ludzie się pchają! Jakby na­
prawdę V tych „Złotych wrotach" dawali 
złoto na kartki!

Złota wprawdzie njkt nie dawał. Ale 
film był dobry.

7 taßcndPsScs.iff ę/ias
W piątek w godzinach południowych na 

ulicy 10 Lutego w Gdyni ozwał się silny 
glos męski:

— Hallo! Hallo! Raz! dwa, trzy, cztery,
pięć-

I tak do dziesięciu. Potem nastąpiły 
jakieś trzaski i znowu jakiś głos kobiecy:

— Hallo! Hallo! Raz, dwa...
I tak dalej. Przechodnie zaniepokoili się 

wyraźnie. Jakieś dwie młode, modnie ubra­
ne panie aż podskoczyły z wrażenia:

— To na pewno kręcą film! — z.uwc 
lala jedna z nich. — Chodź prędko, to 
i nas może sfilmują!

Młode niewiasty błyskawicznie poprawi­
ły Pana Boga przy pomocy pudru i po- 
madki i ruszyły w stronę tajemniczego gło­
su, Starsza niewiasta, siedząca na skwerku 
przt Mściwoja, zgarnęła pośpiesznie 2 pary 
bliźniąt i krzyknęła rozpaczliwie:

— Gdzie tu iest schron? Zaraz będą 
bombardować! Dzieci, uciekajmy!

Okazało s:ę, że ani film, ani bomby. Po 
prostu zakład radiotechniczny przy uhey 
Władysława IV zakładał nowy wzmacniacz 
do głośnika. Ale nam zupełnie wystarczy, 
że pan X. powie w zdenerwowaniu „Świat 
się kończy!", a iuż za 2 godziny cale mia­
sto będzie mówić, że koniec świata został 
wyznaczony na jutro w południe.

mistrzem Wojska Polskiego
Drugie mistrzostwa sportowe WP po 

ciężkich bojach reprezentacji wszyst­
kich okręgów wojskowych i broni, za­
kończyły się pełnym sukcesem Mary­
narki Wojennej. Reprezentacja Mary­
narki, która wyjechała do Warszawy 
pod dowództwem kmdr. Szaudla, liczy­
ła około 50 zawodn.ków.

Największy sukces odniosła Mary­
narka w trójboju wojskowym, zdoby­
wając pierwsze miejsce i 760,3 pkf.., 
przed Lotnictwem 745,8 pkt. Składał się 
on z biegu na 100 m., skoku w dal i 
rzutu granatem w pełnym umundurowa­
niu i uzbrojeniu. Także w drugiej kon­
kurencji Marynarze zwyciężyli zajmu­
jąc pierwsze miejsce: w szermierce ba­
gnetem, wygrywając w finale z KBW, 
co' było niejako rewanżem za porażkę 
z tą drużyną w finale piłki nożnej w 
stosunku 1:0. W rzucie dyskiem pierw­
sze miejsce zajął kpt. mar. Żochowski 
wynikiem 37-03 m., marynarz Leitgeber 
zdobył w rzucie kulą drugie miejsce. W 
biegu na 400 m. mar. Kubera po pięk­
nych wynikach w przedbiegu zajął pierw 
sze miejsce w dobrym czasie 52,8 sek., 
co stawia go w pierwszej dziesiątce lek 
koatletów polskich. Ten sam marynarz 
zwyciężył w biegu na 1500 bijąc mjr. 
Ferynca — czas 4,1. Sztafetę olimpijską 
wy grali marynarze w dobrym czasie 
3,31,6 w składzie — Kubera, Wenta, Za- 
wiśliński, Penkuła. Niestety, ze sztafety
4 X 100 m. marynarze musieli zrezygno
wać, gdyż jeden z zawodników zachoro­
wał.

Największe sukcesy święcili maryna 
rze w boksie. Startowało tu 80 zawodni­
ków. Zdobyli oni 5 tytułów mistrzow­
skich (w r. ub. 4) i tylko dzięki przypud 
Vowi mat. Koralewski przegrał w półfi­
nale, mając pewną wygraną i możność 
ponownego zdobycia tytułu W muszej 
doskonale spisał się mai. Ligenza, wy­
grywając w ęks7ość walk przez k. o. W 
koguciej bsmt. Iwański zdobył tytuł po 
ciężkich walkach. Mar. Buzowski w lek 
klej zdecydowanie bił przeciwników, de

monstrując dobry boks i silne ciosy. No 
wy talent bokserski mar. Kruk zdobył 
tytuł zasłużenie, mimo że nie ma jesz­
cze rutyny. Wreszcie Lick — wicemistrz 
Polski dość łatwo uporał się z wszyst­
kimi przeciwnikami.

Mistrzostwa zakończyły się ogólnym 
zwycięstwem Marynarki Wojennej, któ 
ra osiągnęła 28 pkt. przed Lotnictwem— 
32 pkt. Marynarze walczyli fair i byli 
zdyscyplinowani, zdobywając sobie syin 
patię tysiącznych rzesz warszawiaków. 
18 nagród powędrowało w ręce maryna­
rzy, w tym piękna statua od Marszałka 
za pierwsze miejsce w punktacji ogól­
nej i I nagroda za trójbój wojskowy u- 
fundowana przez TPŻ, a przedstawiają­
ca dyskobola o dużej wartości.

Józef Wójcicki, por.

turnic u tenisowego 
w fidyni

Na kortach KT Gdynia tobok Stadio­
nu Miejskiego) odbędą się w dniu dzi­
siejszym finały turnieju tenisowego z u- 
działom najlepszych graczy miejsco­
wych.

Mecz piłkarski w Gdym
Dnia 21 b.n. o godz. 16 na Stadionie 

Miejskim w Gdyni zostanie rozegrany mecz 
piłki nożnej o mistrzostwo ki. B pomiędzy 
KS Union a KS Kaszubią — Rumia.

Sfetz Nłfarski PW OMA • lin a lim
Dziś, w niedzielę, 21 września rozpoczy 

raja się rozgrywki mistrzowskie klasy A w 
piłce nożnej — runda jesienna 1947-48. W 
ramach t) ch rozgrywek KMSS Gdansk ro­
zegra swój pierwsuy mecz z Linią Tczew. 
Mecz rozpocznie się o godz. 11 na boisku 
Klubu Pocztowego Gdańsk — Siedlice. (h)

Dziś gra „Ruch“ z „lechią“
Po zdobyciu mistrzostwa w swej gru i 

pie, Lechia (Gdańsk) rozpoczyna swą La j 
rierę w walkach o wejście do Ligi w pu
li finalovrei, w której udział biorą Purh| 
(Śląsk), farnovia, Widzew i Legia 
[W-wa). Jak widać z wyszczególnić-] 
nych wyżej zesoołów, statyka drużyn 
jest bardzo sil la i zdobycie chociażby 
3 miejsca (tylko trzy zespoły wchodzą 
do Ligi) będzie wymagało wysokiego 
kunsztu piłkarskiego i kolosalnej dinbi- 
Cji. Walka w każdym meczu będzie bar,

1

dzo zacięta i spodziewać się należy e- 
mocjonujących rozgrywek.

Najpoważniejszym kandydatem m 
mistrza jest tu Ruch (Wielkie Hajduki), 
który dziś o godz. 17 na Stadionie Miej­
skim we Wrzeszczu spotka się z Lechią. 
Według teoretycznych obliczeń, szan­
se przemawiają za jedenastką śląską; 
która przed dwoma tygodniami rozgro­
miła Widzew 11:1. W drużynie tej ci­
sem atutowym jest reprezentant Polski 
Cieślik, a prócz niego wyróżnia się też • 
reprezentacyjny pomocnik Gajdzik.

f* © J1 SE © t'/WIE M
Kieias - Szwaufcswski

O godz. 9 na Stadionie Miejskim we 
Wrzeszczu odbędzie się dalszy ciąg 
mistrzostw lekkoatletycznych Polski 
Zw. Robotn. Stow. Sportowych. Poz- 
grywki poranne przewidują przedbiegi 
sztafet 4 X 100 m. i sztafety olimpij­
skiej.

O godz. 14 odbywają się rozgrywki 
finałowe. W konkurencjach męskich — 
biegi na 200, 800 i 5000 m., sztafety 
4 X ICO i olimpijska oraz skok o tycz­
ce i pchnięcie kulą. W konkurencji 
pań — biegi na 100 500 m., sztafeta
4 X 100 m., skok wzwyż, rzut oszcze­
pem i pchnięcie kulą.

W zawodach bierze udział ponad 200 
zawodników, reprezentujących wszyst­
kie ośrodki sportowe w kiaju. Wybrze- 

rp.Drp-Matnwaufl hedz.ip. przez Zryw

(Gdańsk), Gedanię, Lechię (Gdańsk) i 
kluby OM TUR-owe.

Publiczność Gdańska będzie miale 
możność obserwować zacięte walki lek­
koatletów, wśród których wielu dostą­
piło zaszczytu noszenia koszulki z Bia­
łym Orłem. Do rzędu ciekawych poje­
dynków zaliczyć można pieg na 5000 m,, 
w którym rywalizować ze sobą będą 
dwaj najlepsi długodystansowcy Polski: 
Kielas i Dzwonkowski.

lüISSÜ SIKlm W Styli OlłOtlttt
Igrzyska sportowe w Gdyni przewidzia­

ne na 21 bm. zostały z powodów technice- 
nvJi nrzesuniety na X Wadskriliką br.

Przemyślałam w swoim ascetycznym Louvain tam 
to przeżycie z Beauraing i dlatego nie przyjeżdżałam 
do ciebie. Chciałam być sama. Nie chciałam spotykać 
ludzi, chociażby nawet vych najdroższych mi. Myśla­
łam i myślałam, i dzisiaj już jestem bliską prawdy.

Cc v byłam w Lisku::, obruszałam się na ów szklą 
ny sarkofag z woskową lalką, mającą przedstawiać 
świętci Tereskę od Dzieciątka Jezus. Wtedy byłam je­
szcze pvszna i zła. 'die mogłam dostrzec czego in­
nego, co mieści się poza zewnętrznymi doznaniami. 
I dopieio tamta sparaliżowana dziewczyna w Beau­
raing nauczyła mnie dostrzec inne wartości.

Gdy wracaliśmy do Brukseli, nie rozmawialiśmy
0 naszym przeżyciu. Lecz wiedziałam, że i u ciebie 
dokonywa się przemiana, podobna do mojej. Jeżeli 
ty nić osiągnąłeś ieszezo tej upragnionej ciszy, to je­
steś jej bliski i tylko czekać, a drobna rzecz jakaś, ja­
kiś niepozorny cud vsbzaśnie tobą i pozwoli ci przej 
rzec.

Nie umiem tego napisać składnie, bo gdzie mnie 
tam, medyczce i włóczędze, do gładkiego piorą! Lecz 
ty mnie rozumiesz dokaże. 1

Jest już późno. Louvain śpi, siostry zakonne śpią, 
poza ściana piszą koleżanki - Belgiłki ja mam rozło­
żony przed sobą atlas anatomiczny, z boku stoi mały 
krzyż, za oknami przepływa wiosna, zegary wydzwa­
niają w mieście północ, oczy mi się nieco kleją, a list 
czeka. Dokończę go dzisiaj, bo chcę, żebyś go jutro 
otrzvma:.

Jutro postanowiłam pójść do spowiedzi!
Nie masz pojęcia, z jaką radością uświadamiam 

sobie, że siałam się wierzącą!
Zagubione klucze znalazłam!
Gdv jutro będę w kaplicy, pomodlę się chyba po 

raz pierv ;zy od wiciu lar. I w tej modlitwie będę pro­
siła Boga, by to wszvstko zlo, co jest tobie pisane, 
pozwolił mi wziąć na siebie...

Żegoto, moi Żegcto!
Wiesz, kiedy dzisiaj przebiegam w wspomnier.ui 

swój dziv ny żywot, chcę się widzieć podobną do 
Dantego, który w „Boskiej Komedii" spotyka w ciem 
nym Jasie trzy bestie: „panterę o plamistej skórze“, 
„Lwa wściekłego" z głodu, że przerażone powietrze 
truchlało'' i „wilczycę brzemienną od płodu żądz 
wszelkiej“. Miał tu na myśli chyba pychę, gniew
1 rozpustę.

To, co ci piszę, brzmi tak dziwnie. I znowu ktoś 
powie, że.stałam się dewotką, a ktoś inny orzeknie, 
żem nawróconą jawnogrzesznicą z Pisma świętego, 
a jeszcze kto inny powie po prostu, że baba zwario­
wała. A ja tymczasem jestem tym samym człowie­
kiem, jakim byłam, tą samą Tiną, tą samą markietm- 
ką, tylko, że doznałam laski w Beauraing. To 
wszystko.

Wspomniałam o ludziach, którymi gardzę.
Nie chcę nimi gardzić. Dostrzegłam bowiem, że 

Boga odnajdujemy przez człowieka. Chcę tylko gar­
dzić, a nawet nienawidzieć nienawiść i głupotę ludz­
ką. Głupota ludzka przeraża mnie. Głupota ludzka 
jest sługą, powiedzmy ściślej — głupota ludzka jest 
sługą szatana. Głupota ludzka występuje najjaskra- 
wiej w tamtej scenie, kiedy Piłat pozwala tłumowi 
wybierać między Chrystusem a Barabaszem. Tłum 
ryczy, że nie Chrystusa, ale Barabasza ma wypuścić. 
„A ten Barabasz był zbójcą“' — kończy lakonicznie 
Pismo święte.

Z głupoty ludzkiej śnijal ii £ Demokryh Ptaka! nad

nią rzewnie Herakiit. My nie będziemy się ani śmiali, 
ani płakali, lecz z nią walczyli.

Lecz o tym wszystkim wspominam jakby na mar­
ginesie swych myśli. Będę więc w niedzielę z Tobą. 
Wiesz, pójdziemy na sumę do świętej Guduli. Lubię 
ten kościół, jak Ty lubisz Notre Dame du.Sablon. 
Lecz jeżeli będziesz chciał pójść do polskiego koś­
cioła, zgodzę się chętnie.

Twojego „Chrystusa“ w Beaux Arts widziałam. 
I u mnie pozostały Jego oczy. A Judasz? Inaczej nit 
mogłabym go sobie wyobrazić. Brudny, ponury i nie- 
szczęśliwy sklepikarz z Kafarnaum.

Już kończę.
Chcę Ci jeszcze donieść, że w bibliotece klasztor­

nej znalazłam jakieś wiekowe wydanie „Aurea Le­
genda“. To jest chyba ta sama „Złota Legenda", któ­
rą Twój ojciec czytał i z której zaczerpnął dla Ciebie 
owo osobliwe imię. Znalazłam w niej śliczną legendę
0 drzewie, z którego uczyniono krzyż dla Zbawi­
ciela

Już dochodzi godzina pierwsza, koleżanki za 
ścianą przestały, piszczeć i teraz chrapią, ja zaś nie­
zadługo skończę swoje pisanie. Nie y/iem tylko, czy, 
dasz sobie radę z odczytaniem moich kulfonów.

Wracam do wspomniane, leger,du. Dlatego o niej 
piszę, bo pojutrze jest Wielki Piątek, a więc dzień, 
w któiym na krzyżu skonał Zbawiciel.

A więc to było tak. Zgrzybiały Adam prosi swe­
go syna, by mu przyniósł owoc z rajskiego ogrodu. 
Syn nie przynosi owocu, lecz ułamał gałązkę z owe­
go drzewa i niesie do Adama. Lecz Adam tymczasem 
był zmarł. Syn zasadził przeto gałązkę na jego gro­
bie. Z gałązki wyrasta ogromne drzewo, żyjące ty­
siące lat. I gdy Salomon budował świątynię jerozo­
limską, kazał je ściąć, by go użyć do budowy. Po­
nieważ drzewo nie chciało się nagiąć do rusztowania, 
przeto cieśle odrzucili je nad potok, by służyło jako 
kładka. Po tej kładce chciała przejść Sybila. Ujrzała 
jednak twarz Zbawiciela i dowiedziała się, ,że z tego 
drzewa będzie uczyniony krzyż Jego. Przeszła potok 
w bród i odtąd prorokovra'a nadejście Zbawiciela. 
Za to została z niej zdjęta klątwa, miała bowiem no­
gę końską, a odtąd miała już ludzką.

Tyle tego było.
Nieudolnie to streściłam, lecz już wspomniałam 

poprzednio, że nie umiem pisać W ogóle cały mój 
list jest nieudolny i trochę się zań wstydzę. Nie 
wiem, jak to będzie, gdy pojedziesz do kraju, ja po­
zostanę w Louvain i będę miała do Ciebie pisać.

Już kończę.
Dużo tego napisałam, a ja chciałam Ci tylko po­

wiedzieć, że myślę o Tobie i że Cię serdecznie po­
zdrawiam.

Tina
Louvain, w Wielka Środę, 1947 roku.

XX.
Żegota stanął nad spakowanymi walizkami i za­

dumał się.
Oto jutro już go tu nie będzie. Pozostawi za so­

bą szmat życia. Przeżył obóz, przewędrował kęs 
świata, poznał człowieka i po siedmiu przeszło la­
tach wraca do domu. W domu czeka na niego matka. 
W domu czeka go nie tvlko matka, lecz i nowe życie
1 nowi ludzie, i nowa praca. Jak to pisała Tina? 2e
trzeba zwalczać głupotę ludzką i zło. On musi naj­
pierw zwalczać zło w sooie. Potem je zacznie zwal­
czać koło siebie, (Ciąg dalszy jutro)

I


